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Komitet rpa | 
| „it Przoy doc alistyowe 


| Do wszystkich organizacji okręgowych i 
| lokalnych. 
Okólnik III. 


Komitet organizacyjny „Dnia Prasy So- 
ejalistycznej”, niniejszym komunikuje, iż 


Towarzysze i Towarzyszki! 


W walce o Nowe Życie, o obalenie u- 
stroju gwałtu i wyzysku, o wprowadzenie 
|w życie wielkich ideałów socjalizmu po- 
| konać musimy tysiączne trudności. 
Przemoc rządów burżuazyjnych i zor- 


az 


bijającym od wewnątrz szeregi armji ro- 
botniczej, jest brak uświadomienia szero- 


| oizacji, nie może być solidarnej walki tam 
| gdzie panuje ciemnota, gdzie masa kieruje 
jsię nie zrozumieniem dróg, wiodących do 
|eelu, lecz jedynie chwilowymi popędami. 
Zadanie rewolucyjnego _proletarjatu 
nie ogranicza się do wywalczenia lepszych 
| warunków bytu. Ustrój socjalistyczny to 
mietylko nowa organizacja wytwarzania, 
‘tó pelnia życia, opartego na zasadach pra- 
cy i sprawiedliwości. | 
| Na gruzach burżuazyjnej etyki i kul- 
tury stanąć winien wspaniały gmach kul- 
| tury socjalizmu. Dzisiejsza oświata, nau- 
ka, sztuka ulec powinny głębokim przeo- 
| brażeniom. Zamiast nielicznych wybrań- 
| ców losu miljonowe rzesze pracującego lu- 
du otrzymać powinny dostęp do zazdrośnie 
„dziś strzeżonych świątyń wiedzy. Sol- 
darny wysiłek pokrzywdzonych i wyzyski- 
wanych i tych, którzy zrozumieli prawde 
| dnia jutrzejszego, dokonać powinien wiel- 
| kiego dziela przebudowy. 


Dobro klasy robotniczej, dobro socja- 
| lizmu wymaga tego, żeby zrodził się i roz- 

winał potężnie klasowy kulturalno - oświa- 
towy ruch robotniczy, który zajmie należne 
mu miejsce obok tych form walki proleta- 
| viatu, jakie istnieją jyż oddawna, obok par- 


Ministerjum Aprowizacji, 


| Cóż mam powiedzięć o Ministerjum Apro- 

wizacji? Wszak to Ministerjum Aprowizacji 
od dawien dawna posiadało w rękach swoich 
wyraźne dane ile krajowi trzeba będzie zboża, 
| aby wyżywić do następnych zbiorów, ile kra: 
jowi trzeba będzie opału, ile odzieży i t. d. 
I oto Ministerjum Aprowizacji przedewszyst- 
kiem raczyło przyjść W dość spóźnionej porze 
z projektem ustawy, który miał zabezpieczyć 
skup zboża na wyżywienie miast i wogóle kon- 
umentów. Po pewnym czasie, gdy ustawa 9 
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do dnia 13 go października r. b. bezwzględ- 
nie być winny nadesłane szczegółowe spra- 
wozdania kasowe wraz z pieniędzmi z 
przedsiębiorstw, urządzonych w „Dniu 
Prasy Socjalistycznej“. Sprawozdania wraz 
z pokwitowaniem będą umieszczone w „Ro- 
botniku'. : s 
Warszawa, dn. 9 października. 


Pisma partyjne uprasza się o prze- 
druk niniejszego ekólnika. 


Pred indem kuferalto-oówiatowym P. P. S. 


tji politycznych, związków zawodowych i 
kooperaiyw. robotniczych. : 

Prolełarjat sam zająć się: powinien 
zdobywaniem wiedzy i tworzeniem nowej 
kaltury pracy, pomnąe, że „oświata robot- 
ników powinna być dziełem samych robot- 
ników“. . i 

Dla naradzenia się nad sprawami kul- 
turalno - a srRŹ:, akcji robotniczej Cen- 
tralny Wydział Kulturalno - Oświatowy 
Polskiej Partji Socjalistycznej zwołuje do 
Krakowa na 1 i 2 listopada kulturalno - o- 
światowy Zjazd P. P. S. 

Porządek dzienny zjazdu 
nastepujące sprawy: 

ia Zagadnienie 

ki 


ej. 
2) Formy robotniczego ruchu kultu- 
ralno - oświatowego. ` 
8) Program kulturalno - oświatowy P. 
S 


obejmuje 
kultury proletarjac- 


4) Organizacja młodzieży. 

5) Sprawy organizacyjne 
tyine i t. p.). l 

Na zjazd przybyć będą mogli wszyscy 
towarzysze, biorący udział w ruchu kultu- 
ralmo - oświatewym. Prócz tego wszystkie 
okręgowe komitety robotnicze, frakcje P. 


(szkoły par- 


| P. S. w Radach miejskich, Rady delegatów 


robotniczych, winny przysłać przynajmniej 
po jednym delegacie. 

Szczegóły tyczące się porzadku dzien- 
nego i samej organizacji Zjazdu podamy 
oddzielnie. 

Towarzysze i Towarzyszki. Wzywa- 
my Was wszystkich, którzy praccjecie na 
polu kulturalno - oświatowym do udziału 
w zjeździe, który dopomoże nam w pracy 
nad tworzeniem kultury mowej, kultury 
wyzwolonej pracy. 

| Centralny Wydała? Kol- 

ý teralmn > Ns 'v Pol- 

i sd Partji Socjalistycz- 
nej. 


Warszawa, 9 października 1919 r. 
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J.zardwienie posta tow. Barlickiego 
w debacie nad polityką rządową. 


(Dalszy ciąg). 


zastosowana, Min. Aprowizacji przychodzi d3 
wniosku, że tej ustawy realizować nie może. 
I oto staje na tem staucwisku, które myśmy 
od dawien dawna już propónowali jako jedy- 
ne wyjście, zupełnego sekwestru, Lecz czyni 
to w tym momencie, kiedy całkowicie poder- 
wano wiarę w to, że ono wogóle iakąkoiwiek 
ustawę przeprowadzić potrafi. I oto, proszę 
Panów, żyjemy pod grozą, że na zaprowido- 
wanie kraju zabraknie 80.000 wagonów zboża, 
To zboże trzeba sprowadzić z zagranicy. Gdy 
Miaisterjum Aprowizacji delegowałe swoich 
ludzi, swoich przedstawicieli do Anglii i A- 
meryki, to znalazło niechęć, poprostu Angli- 
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cy, Amerykanie nie chcieli z nimi gadać. I to 
się stało dlatego, że kredyt nasz, nim zaczęła 
się z tego kredytu zagranicznego korzystać, 
na skutek dziwnego zachowania i postępowa- 
nia ekspczytur Ministerjum Finansów, został 
całkowicie poderwany. Anglia i Ameryka nie 
chce zawrzeć z nami żadnych umów, przed- 
stawiciele Ministerium Aprowizacji , musieli 
wrócić z kwitkiem. 

Była możność zakupienia olbrzymiej ily- 
ści, bo niemal 20,000 wagonów zboża w Rumu- 
nji i zboże to niemal juz było skontraktowane, 
ale minister Skarbu znowu postawił swoje ve- 
to. I dop' "ro teraz, guy groza głodu stała się 
namacalną, gdy niemal małe dziecko rozumie 
oo nas czeka, p. ministe Skarbu wyznacza 100 
milionów marek na zaku zboża na Ukrainie, 
gdzie stosunki są w największym stopniu nie 
pewne. 

Nietylko idzie tu o zboże, bo przecież i wę: 
giel winien był stać się przedmiotem najwyż- 
szej troski Min. Aprowizacji, lecz ono w tym 
wypadku znalazło się w kolizji z Min, Prze- 
mysłu i Handlu i nic w tej sprawie nie uczy- 
niło i my mamy tę zimę w najokropniejszyrh 
warunkach spędzić. Ov się tyczy odzieży, skór, 
wiecie panowie, że te olbrzymie działy nie- 
zbędnych produktów znajdują się w rękach 
paskarskich i nabywać je można tylko po ce- 
mach lichwiarskich. Nie czujemy absolutnie 
dobroczynnego wpływu Min. Aprowizacji. O- 
biecano nam, że będziemy mieli cukier. Więc 
wyznacza się z góry normę, po 600 gr. na mie- 
szkańca miasta, a po 100 gr. na mieszkańca 
wsi, ale doprawdy Min. Aprowizacji tak zna- 
komicie dotychczas manifestuje całą swoją 
nieudolność, że i w to się wierzyć nie chce, 
czy to Min. potrafi sprowadzić nam cukier i 
w odpowiednim momencie dostarczyć go kon- 
sumentom. Mamy raczej wrażenie, że cukier 


| znowu będzie przedmiotem handlu, ale w rę* 


kach paskarzy. 

Co się tyczy polityki ziemniaczanej, Po- 
znańskie w tym roku daje nadmiar 40.090 
wagonów, które znakomicie mogą być użyłe 
ną aprowizacię w innych częściach naszege 
Państwa. Urodzaj kartofli przeciętnie w ca- 
łym państwie jest taki, że może starczyć na 
pokrycie lokalnych potrzeb i oto Min. Aprow. 
nie, wiadomo dlaczego, postanowiło potrzeby 
wojska i potrzeby różnych insłytucyj państwo- 
wych zaspokoić ziemniakami, sprowadzonemi 
z Poznańskiego, natomiast gmiay miejskie 
mają się zaopatrywać w kartofle na rynku 
wewnętrznym i wytworzyła się sytuacja taka. 
że pod bokiem Warszawy w jakimś pow. Gró- 
jeckim kartofle wzrastaią nieslychanie w te- 
nie. Miasta pomiędzy soba konkurują. Wdzie- 
ra się oczywiście, jako-pośrednik paskarz, a 
Min. Aprowizacji nawet niezdolne jest wy- 
wieźć tych ziemniaków, które zakupiło w Pë 
mańskiem na potrzeby wojska. Zdaje mi się. 
że prosta logika wskazywałaby na to, by Pań- 
stwo sprowedzało ziemniaki na potrzeby woi 
ska z tych okolie tutaj i nie doprowadzało do 
konkurencji miast. A miasta pozostające w pe- 
wnych. zw*ązkach, mogą zakupywać ziemniaki 
w Poznańskiem i w ten sposób dowóz ziem: 
niaków z Poznańskiego niewatpliwie obniżył- 
by cenę na naszym wewnetrznym rynku. (P. 
Zagórski: Wagonów niema!). 

Ministerjum komunikacji, s 

, Lecz Min. Aprowizacji zastawia się bra: 
kiem wagonów. Prawda, biak taboru kolejo- 
wego jest niesłychany, i niesłychanie dolkli» 
wy. Min. Kolei nie wiadomo dvtychczas ^, 
czem myślało, ale bynajmniej nie nie uczyniło, 
aby tabor wzmocnić, ażeby mieć więcej wā 
gonów, i dziś jest sytuacja tego rodzaju, że 


gdyby nawet zboże dało się zakupić zagranicą, i 


to istotnie nie starczy wagonów, aby je w Od: 
powiednim momencie przywieźć tam, 
potrzeba. 


‘Potrzeba węgla, potrzeba zboża, potrzebhe 4 


są różne towary, wszystko to potrzebuje tabo* 


ru kolejowego, a minister Kolei nie nie zrobił 
w tym kierunnku, ażeby ten tabor powiększyś | 
należycie, choćby to miało kosztować nię wiene | 
co, Jeszcze rzecz charakierystyczna, © gosp* | 


s 


gdzie | 
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| spolecznego na wsi, O ile o akcji 


darstwie Minjsterjum Kolei. W Skalmierzycach 
utworzył się zator, Ze Skalmierzyc nie można 
teraz przywozić produktów z Poznańskiego 
dialego, że całą masa wagonów, z górą dwa 
tysiące, została nagromadzona i stoi nieczyn- 
nie. 

, Taki jest stan gospodarki w momencie 
majgorętszym, kiedy zima za pasem. 

Ministerjnm Pracy. 


Przejdę teraz do Ministerjum Pracy i O- 
pieki Spolecznej, i 

Jak juź zaznaczyłem, w sferach przemy- 
słowych do dzisiejszego dnia utrzymało się 
to głębokie przeświadczenie, że najlepszym 
regulatorem stosunków pomiędzy pracą a ka- 
pitałem jest policja. Niewątpliwie świadczy to 
a ogromnem spóźnieniu naszem i ogromnem 
pozostaniu w tyle poza zachodnią Europą. To 
jest fakt. 

„ Dlatego też Ministerjnm Pracy i Opieki 
Społecznej, które ma za zadanie przedewszyst- 
kiem bronić interesów pracy, jest szczególnie 
niemile widziane w tym tak zwanym facho- 
wym gabinecie, 

Ministerjum Pracy jest ustawicznym objek- 
tem ataków, jest ustawicznie objektem usiło” 
wań, ażeby uszczuplić jego kompetencje i w 
rezultacie sprowadzić jo do zera, i kiedyś móc 
powiedzieć: „Ministerjum Pracy nie nie poze- 
staje do czynienia i oto je zwijamy”. Mamy na 
to cały szereg dowodów, 

Przedewszystkiem opiekę społeczna, któ- 
ra w tej chwili ma do czynienia z wielkiemi 
masami robotników, chcą odebrać Minister- 
jum Pracy i przydzielić do Ministerjum Zdro- 
wia. Nie koniec na tew. O wydział emigracyj- 
ny tentuje Ministecjun. Spraw Wewnętrznych, 
a jak wiadomo w tem Ministerjum znaleźli go- 
bie przytułek różni pankowie utyfułowani i 
mieutytułowani i ci mają kierować tym wiel- 
kim emigracyjnym ruchem, ta emigracją na- 
szych wychodźców i tym ruchem emigracyj- 
mym, który może być rozwinięty w przyszło 
ści, Dalej Ministęrjum Pracy i Opieki Spolecz- 
mej na każdym kroku zamiast poparcia ze stro- 
gy innych miaństerjów napoiyka bojkot, Na- 
przykład wielkorządca Galicji p. Gałecki po- 
wiedział, że nie uzn.je ustawy o załatwianiu 
zatargów zbiorowych w rolmictwie. Nie uznaje 
zupelnie Inspektorów pracy. Inspektorowie 
pracy nie mają prawa, mimo że zostali upo- 
ważnieni do tego przez centralny rząd, i dzia- 
łają na podstawie prawa uchyalonego przez 
Wysoki Sejm, nie mają prawa działać na te- 
renie Galicji, bo tak się podoba panu wielko- 
rządcy Gałeckiemu, 

Następnie gdy Ministen'um Pracy i Opieki 
Społecznej zwraca się o kredyt, to chociaż le 
kredyty będą najzupełniej uzasadnione, spo- 
tyka jednak zazwyczaj odpowiedź odmowną. 
Rozumiemy dążność p. ministra. Skarbu doo- 
szczędzania, ale nie n.ożna oszczędzać tam, 


gdzie już oszczędność grozi śmiercią, 


Ministerjum Pracy i Opieki Spolecznej ma 


5) | 


Z. Dreszer, 


-é wędrówek pusta, 


(Dokończenie). 

Slyszalem o takich planach w Zamo- 
ściu, gdzie iniejalor, tow. Stasiewicz, borykał 
się z Wudnościami realizacji, ale tego rodzaju 
akcja winna być rozszerzoną. Jest jasną rze- 
czą, że szkolnictwo zawodowe dać może do- 
piero mlode pokolenie wykształcone — to, 
które dziś pracuje, musi uzyskać pomoc inną 
drogą i trzeba stworzyć instytucję insirukto- 
rów zawodowych rzemieślniczych, którzy, 0- 
bok insirukcji ściśle fachowych, dawaliby 
pouczenia co do tworzenia stowarzyszeń wy- 
twórczych, kas pożyczkuwych, biur zakupu 
surowców i t. d. Przytem trzebaby zająć 
się również i losem czeladzi i termina- 
torów: niegdzie może opieka państwa nie 
jest tak niezbędna, jak właśnie tu. Nawiaso- 
wo dodać muszę, że ta akcja ratowania rze- 
miosła nie powinna pomilać Żydów, którzy 
w swym ręku posiadają cale galęzie produk- 
cji rzemieślniczej. j 

Powiat Jarowski`jest pod tym względem 

ciekawym, że tu właśnie walka między służ- 
bą folwarczną, a obszarnikami poszła drogą 
najbardziej zbliżoną do legalnej. Komisja 
rozjemcza zbiera się regularnie — z jednej 
sipony Związek Zaw. Rob. Rolnych, z drugiej 
zaś Związek Ziemian dbają, by wyroki jej 
miały posluch, Jest to zasiugą niewątpliwą 
kierownietwa jednej i drugiej strony — tow. 
Żytka i p. Świdy/ 
„ Właśnie w tym powiecie, jednym z naj- 
lepiej zorganizowanych, przychodzą do glowy 
refleksje na temat losu tak potężnej organi- 
zacji, jak Zw. Zaw. Rob. Rolnych. U jego 
członków czuć szalony pęd do ziemi, i to do 
posiadania ziemi na własność, zaledwie nie- 
czne jednostki, bardziejsdo pracy wspólnej 
przygotowane, zechcą slangé do pracy koope- 
ral. wnej. Dziś ułegają te masy wpływowi P. 
P. S. —ale też dziś Związek przeżywa okres 
walki. ; 

I powgtaje pytanie — w jakim kierunku 
pchnąć pracę Związku? Zdaje się, że dziś 
już trzeba pomyśleć o tworzeniu biblioteki, o 
akcji oświatowo - kiilturalnej, o oświacie za- 
modowej rolniczej, jekoteż o propagandzie 
kooperatystycznej, Ci nowi osadnicy, o ile w 
życie naszej wsi wprowadzą nowego ducha, 
ducha pracy wspólnej, mogą stać się czynni- 
kiem poważnego posiępu i 
takiej Zwią- 
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technicznego i 


wielkie zobowiązania, również uprawnione 
przez prawo wobec robotników niezatrudnio- 
nych, musi im wypłacać zapomogi. Niedawno 
Minister Skarbu, lekką ręką kredyt z 18 miljo- 
nów marek zredukował do 10-ciu. Trzeba by- 
lo zaburzeń w Łodzi i P: bjanieach, trzeba by- 
ło wielkiego poruszenia ze strony mas pracu- 
jących, ażeby minister zrozumiał, że robi źle 
i podwyższył kredyt do 15, a teraz, podobna, 
do 21 milionów, 

P. A. T. zupełnie falszywie informuje, gdy 
powiada, że w całem Królestwie liczba bez- 
robotnych nie będzie przenosiła jakichś 16,000 
robotników, Według wykazu Min. Pracy i 0- 
piesi Społecz, liczba bezrobotnych, nie licząc 
robotników rolnych, ma wynosić 300,000 w 
kraju. Zapomogi są tu komieczne i kredyty 
muszą być otwarte. Rząd musi zrozumieć, że 
sprawy dotyczące robotników posiadają nie 
maniejszą doniosłość niź sprawy dotyczące woj- 
ny i wojska, że sprawy muszą być traktowa- 
nę jednakowo. Tu w sprawach robotniczych 
o oszczędności mowy być nie może, 

Zwrócę szanowiym Panom uwagę na fakt 
niezmiernie charakterystyczny: żyjemy w u- 
stawicznej atmosferze rekonstrukcji gabinetu; 
iak pamięcią sięgnę to wciąż się ton gabinet 
rekoustruuje; a najcharakterystyczniejsze, że 
Min. Pracy i Opieki Spolecznej, nie mówiąc 
o tym operelkowym epizodzie z Poplowskim, 
do dziś dnia oczekuje na ministra, Do dzić 
dnia oczekuje na czlowieka, któryby poniósł 
odpowiedzialność  eaikowitą za jego działal- 
ność, Rząd się nie śpieszy. Jak mamy oceniać 
ten fakt? Czy nie jest on dowodem niechęci 
w stosunku do tego Ministerjum, którą żywi 
gabinet fachowy Pana Paderewskiego. 


(Dok. nast.). 
ATEN PANA. PEE G AN P IAAT OIRA RAAS ERES 
Maty felieton. ; 
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Ddtoniałyzowaca OśWiala, 

, Sławetne rozporządzenie, rozporządzenie 
nagłe i niespodziewane, ultra - biurokratycz- 
ne i extra - rewolucyjne rozporządzenie Mi- 
nisterjum Oświecenia w sprawie rozpoczyna” 
nią wykładów o godz. 9-ej — wywołało w u- 
czelniąch formalny przewrót. Są szkoły, do 
których dzieci zjawiają się o 8-ej, ponieważ 
nauczyciel nie może już godzin zmienić, po- 
tem od 9-ej — 10-ej „pauzują” i zamiast 6-ciu 
godzin przebywają w lokalach dusznych, wil- 
gotnych, brudnych 7 godzin. Wielu nauczy- 
cieli pokłóciło się z przełożonymi i porznciło 
lekcje. Dwóje lecą na niewinne młode po- 
kolenie niby kulki z karabinu maszynowego. 
Rozgoryczenie na władzę i szyderstwo z ga- 
moństwa tej władzy są powszechne. 

„ Ale czego to nasz nieszczęsny nauczyciel 
nie zniesiel ; ; 

Np. ministerjum każe nauczycielom ludo- 
wym, ludziom pięćdziesięcioletnim i starszym 
zdawać egzaminy. Nauczyciele szkół średniek 
bywają kilkakrotnie poddawani kontroli — 

> * » 


kwalifikacyjnej. I kto to kwalifikuje, kto?! 


miły Boże! Wśród naszych Szczerzygnatkó 
krążą pogłoski, że przedewszysikiem należa 
ioby zbadać cenzus naukowy b. wielu urzęd: 


ników ministerjalnych. i 
Co do moie wcale się nie dziwię tak zjaw 
dliwej podejrzliwości, Niektóre postępki, nies 
których szelów trudno byloby zakwaliiikowaś 
jako wystarczający cenzus zdrowego rozsąde 
ku. Np. ten szef, który znagła zaprowadził 
lekcje od 9-ej. Albo ów szef czy podszet (moe 
że podszewka), który każe dyrektorowi, do 
magającemu się naprawy centralnego ogrze” 
wania w szkole, bezskutecznie łazić od jed» 
nego do drugiego ministerjum. ~ 
Pewna szkoła prowincjonalna została te 
państwowiona. Przełożona była szczęśliwa, 
nauczyciele nie posiadali się z radości, wye 
chowanki były dumne ze swej przynależności 
państwowej. Teraz będzie ład i porządek, 
pensje łądne i porządne, „deputaty* równie 
ładne i porządne. Mija miesiąc. Wszyscy 
czekają/na pensje. Mija pięć, sześć tygodni = 
wszyscy dalej czekają na pensje. Ogólne zdes, 
nerwowanie. Depesza za depeszą leci do „ode 
nośnego" szefa, ale „odnośay* szęf nie, Na< 
reszcie przychodzi list tej mniej więcej treścię 
„Kochana Pani! Niechże się Pani nie gniewa, 
Jak pieniądze będa, to je wyślemy. Pani jest 
taką miła į uprzejma, więc nie frzypuszczamy 
żeby między nami mogły „mieć miejsce" jas- 
kieś nieporozumieńia*, Przełożonś zirytowar 
na takim familijnym tonem musiała osobiście 
jechać do „odnośnego szefa”, aby go nauczyć, 
że tego rodzaju zalaiwianie spraw może „mieć. 
miejsce" w rodzinie, ale nie w naczelnej ine 
siytucji państwowej, podejmującej się p 
wszechnego oraz zawodowego oświecania. `. 
Kilkakrotnie pisaliśmy już o pisaninach 


'|minislerjalnych. Pisze się tam w dzień i w. 


nocy, w dni powszednie i w dni świąteczne. 
pisze, pisze, pisze. Podobno Warszawie gro* 
zi niebezpieczeństwo skutkiem nadmiertegó 
rozpiodzenia się myszy i szczurów w archie 
wach ministerjalnych w ogólności, zaś w ate 
chiwum ministerjum oświaty w szczególe. Ist- 
nieją wśród naszych Szczerzygnatków. ludzie, 
którzy już po raz ósmy musieli pisać swe cw. 
rieulum vitae. Po co? — Minister raczy wie} 
dzieć. Ale dlaczego ów minister nie wysnue, 
je logicznego wniosku ze swego tytułu i nig: 
zajmie się np. zaradzeniu klęsce lawek. Są 
całe powiaty, gdzie po szkołach njema ławek! 
albo uchotane i niezdatae do użytku. Dla 
czego nie zwraca się energji na tego rodza». 
ju prace, zamiast tracić czas na jałowe, biuros. 
kratyczne, oschie, nudne, nikomu nie poirzebaj 
ne kwestjonarjusze, ankiety, protokuły, sprae! 
wozdania? uk 7 k 
| Czy nie lepiej byłoby wystarać się o wę: 

giel Ala AŻ OSA, poza kil A 
Dzieci i nauczyciele marzną j są głodne — & 

Ministerjnm pisze, pisze, pisze... 

: Zysław. 


? 


zek zapomni, Ótrzymujący ziemię staną się ta- | ostro występuje walka klasowa na wsi: tu. 
kimi samymi chłopami, jakich tysiące na zie- |słyszymy o wyprawach karnych, o karach ad 
mi polskiej się spotyka, 1 tu również poło-; ministracyjnych — gdy znów moi słuchaczą! 


żyć trzeba silny bardzo nacisk na potrzebę 
zajęcia się organizacją t- zw. komorników i 
małorolnych, a właściwie właścicieli karłowa- 
tych gospodarstw. 

Elementem tym nikt się prawie nie zaj- 
muje i pogardza nim zamożny, a choćby na- 
wet średnio zamożny gospocarz, nię bardzo 
nim się interesuje i fornal, czy rzemieślnik 
folwarczny, świelnie w porównaniu z nim u- 
posażony, Właśnie owi. komornicy į chłopi, 
siedzący na m: rdze czy półtorej, padną ofiarą 
refomny rolnej: dziś żyją oni — pośrednio czy 
beapośrednio—ze dworu, gdy zaś dworu za- 
braknie, będą musieli emigrować do miasta. 
O ile dobra nowina soajalizmu do nich za- 
wezasu nie trali, po przybyciu do miasta mo- 
gą te elementy stać się doskonałym materja- 
lem dla rozmaitych „żółtych... 

Wiec sprawozdawczy w Janowie odby- 
walem wspólnie z posłem Bagińskim, ludow- 
cem. Był to jedyny dobrze zonganizowan 
wies — mający swoje prezydjum, mówców, 
wiec, gdzie uchwalono rezolucje. Jednak 
rzecz ciekawa: właściwie były to dwa wiece, 
odbywające się razem: gdy robotnicy rolni 
wyraźnie popierali stanowisko socjalistyczne, 
to chłopi znów wypowiadali się zupełnie tak 
samo, jak to czynią w Sejmie; były tam skar- 
gi na monopol zbożowy, byl ciekawy ton pe 
nej pogardy dla miast i t. d. 

Ruch robotniczy w Janowie osłabł nieco 
na skutek niepowodzenia, jakie miały próby 
stworzenia kooneratywy. Jednak niewatpli- 
wie powoli ruch ten odbuduje się, tembaf-. 
dziej, że energji towarzyszom miejscowym nie 
brak. > 
Hrubieszów.. stolica powiatu, gdzie naj- 
więcej może ziemi leży odłogiem. Gdy się 
jedzie porięgem z Zamościa do Hrubieszo- 
wa, widzi się piękne osty, które zajęly całe 
morgi, gdzie przedtem złociła się pszenica, 
| Ziemia lu ciężka, a koni brak, przytem prze- 
maga tu większa własność, która mniej dba 
o uprawę ziemi... 
etnograficznych Polski — język nasz nabiera 
śpiewności ruskiej, często gęsto niemile rażą 
słuch rusycyzmy. 


Powiat, który najdłużej chyba był trzy- 


many w „bojaźni Bożej”: pamiętam okres wy- |P 


borów, gdy naszych agiłatorów 6adzano do 
„ula“, gdy nawet kartek do głosowania I o- 


deżw przesłać tu było niepodobna. Jakże sto- 


sunki się zmieniły! Wiec sprawozdawczy 
pyszny! około czterech tysięcy ludzi — 1 nie 
przygodnych gapiów, ale ludzi zorganizowa- 
nych, względnie świadomych. Ale właśnie tu 


Czuć tu bliskość kresów- 


mieliby cchotę przespacerować się pod wię* 
zienie i siłą wyzwolić zamkniętych tam więźr! 
niów politycznych. Ale udaje się drogą pers", 
wazji wzburzenie uspokoić. Swoją drogą i 
ministerjum spraw wewnętrznych winnobý 
poskromić starostów i policję, klóra tak łatwe ; 
szaluje karami, choć pono sama nie jest beż. 
winy... A 
Gdy się mówi o Hrubieszowie, trudna; 
jest nie wspomnieć o sprawach MAES 
pnych naszych miasteczek; gdy miasteczko tas 
kie leży w powiecie „aklywnym* ministerjum | 
aprowizacji uważa, że może się ono samo wy= 
żywić. Tak nie jest, i niezmiernie często w 
takich małych miasteczkach drożyzna jest nið 
mniejsza, niż w wielkich miastach fabrycze | 
nych. A jeżeli się zdarzy, że przez takie miae; 
steczko pędzą up. trzodę ehlewną dla jakige; 
zoś przedsiębiorcy, gotowa odrazu zwada ==" 
kobiety „rekwirują” trzodę, którą się rozm 4 
przedaje po cenach maksymalnych — i go 
towy proces. Takich procesów szereg leży W. 
prokuratorji. Ei 
I jeszcze jedna kwestja. Tą kwestją fest 
sprawa „szmuglu* zboża; jeżeli ktoś chte się 
dowiedzieć prawdy, winien pomówić ze służr i 
bą folwarczną w tym oświetleniu nie cies, 
kawie wygląda patrjotyzm i oby watelskość! 
naszych ziemian, Prawda, że i chłopi nie leprt 
si, ale większa ilość zboża, dosławianego 
przez wielką własność do składów rządo+ 
wych, tłomaczy się tym tylko, że ziemianina 
łatwiej upilnować... ESO T 
Doieżdżając do Krasnegostawu ma się. 
wrażenie, że przyjeżdża się do ruin wielkiego! 
zamku średniowiecznego, Część środkowa 
miasta została zrujnowana przez ogicń arty” 
lerji rosyjskiej jeszcze podczas pierwszej 0- 
tensywy austrjackiej w 1914 roku. Od tego, 
czasu miasto nie jest odbudowane; na prze 
szkodzie stoi zarówno nieporadność obywate-, 
li Krasnostawskich i bierność władz municy, 
palnych, jak i również brak inicjatywy ze, 
strony rządu. A jednak — szczególnie wobec 
braku mięszkań w naszych maiych miastecz- 
kach — sprawa odbudowy jest dziś palącą, 
Praca nasza W Krasnymstawie zaczyna 
owoli się organizować, Rozbita w czasie wye 
borów dzięki bezwzględnej demagogii sd 


ców, dziś przychodzi do równowagi dzięki 
właśnie otrzeźwieniu ludności. Zarówno roze 
wój Zw. Zaw. Rob. Rolnych jak i pracy orga», 
nizacyjnej jest dobrym prognostykiem naj 
przyszłość, AR ai z 


Ni 382 


NadB 


W_ styczniu r. b. Winuig — szajdemano- 


(aed Baltykiem. Żolmierze armji tej mieli za- 
||kladać tamże kolonje niemieckie. W końcu 

stycznia Winnig ustąpił miejsca von der Grl- 
|tzowi, generałowi i junkrowi pruskiemu. Paa 
ten postanowił skorzysiać z powierzonego mu 
(stanowiska, by zdobyć sławęi pieniądze, a za 
|| razem, kto wie, może pomścić klęskę juakrów, 
|| Rozejrzał się w sytuacji, spostrzegł, że wypada 
mu działać na posterunku, gdzie krzyżują się 
| najrozmaitsze interesy, i zabrał się żwawo do 
| roboty, Podstawą i warunkiem powodzenia jest 
| sila — stworzył więc anmię, liczącą do 100 tys. 
|lpołnierza, wyekwipowaiego przez rząd nie- 
/|miecki i przezeń opłacanego. Żolnierz ten, ja- 
|| ko przyszły osadnik bronionej przez się ziemi, 
| nie potrzebował zachęty do walki; stal się kat-' 
|nym, odważnym „raubritterem“, Następnie 
| Goltz wziął się do polityki: usadowiwszy się 
fw Kunandji, jak u siebie w domu, rozpędził 
| rząd łotewski w kwietniu i rozpoczął ofensy- 
|| wę w celu zdobycia Rygi. Wdała się w sprawę 
{koalicja i powsirzymała impet Goliza. Lecz 
|| ten, nie mając nie do stracenia, nie zrezygno- 
wał ze swej „misji“. Polityka Niemców reak- 
Il cyjnych za wszelką cenę dąży do zdobycia 

wpływów i utrwalenia ich w Rosji. Mając 
przed sobą zaporę w postaci Polski, ograniczyć 
się muszą właśnie tym terenem nadbalłyckim, 
jako łącznikiem między Niemcami a Rosją. Ale 
kraj ten zamieszkany jest przez Łotyszów, E- 
stończyków, Litwinów, pragnących niepodle. 
giego bytu i gotowych walczyć z inwazją wszel- 
ką, a więe i niemiecką. Ale Anglja również 
upairzyła sobie kraje nadbaltyckie, jako wy- 
godną bramę wiodącą do wnętrza Rosji, a 
stamtąd i dalej jeszcze. Więc Goltz rozpoczął 
grę, grę hazandowną, intrygując, jątrząc, szczu- 
jąc — w nadziei, że im większy wytworzy 
chaos, tym łatwiej mu przyjdzie obronną wyjść 
ręką. Popiera więc Rosjan wszelkiego gatum: 
ku, bolszewików jak antybolszewików, oświad- 
czając koalicji, żć on w tym jedynie celu sie- 
| azi w Kurlandji, aby powstrzymać napór bol- 
szewicki; wspomaga Litwę przeciwko Polsce, 
zagrażające jednocześnie i Litwie i Estonji i 
Polsce. Gdy jednak gra ta zaczyna zbytnio 
rzucać się w oczy i koulicja zmuszona jest raz 
po raz wysyłać uitimatum do rzędu niemiec- 
kiego, Goltz, dufny w siebie, oświadcza, że 
nie wycofa się i wygraża szefowi misji koa- 
licyjnej w Rydze. : 
t "aka jest rola koalicji w całej tej aferze? 
Zainteresowane są w niej bezpośrednio dwa 
państwa: Francja i Anglja. 

Francja obawia się, że armja won der 
Goltza może być zaczątkiem nowej potęgi mi- 
litarnej Niemiec. Znajdując się poza granica- 
| mi Niemiec, wymyka się ona kontroli. Jędno- 
cześnie obawia się Francja wpływów niemiec- 
kich w Rosji. Anglja zaś pragnie rozciągnąć 
protektorat nad krajami baltyckimi, by objąć 
dziedzictwo po Niemcach. Jeżeli dopuści! do 
| tego, by v. d. Goltz przez 8 miesięcy panoszył 
| się w Kurlandji, to stalu się to dlatego, że w 

przeciwnym razie bolszewicy mogliby wkro- 
czyć do słabych państer'ek. Nie pozwolono 
| więc dotychczas Łotyszom i Estończykom wy- 
ic Niemców i odmówiono im broni i am- 
| mieji. Z drugiej strony zabroniono państewkom 
| tym zawrzeć pokój z bolszewikami, a Finlan- 
| dji nakazano nie rozpoczynać nawet rokowań 
w tym kierunku. Anglja chce być jedynym i 
| decydującym czynnikiem. 
Depesze doniosły, że v. d. Goltz tydzień 


N 
t. 


Jeszcze o p. Rzepeckim — 


Ostatnie uchwały Rady Naczelnej P. P. $. 
oksyzm nienawiści i... 


| wywołały istny par 
strachu w urzędowych 
| rykalnych) sferach naszej Korfancji. Ak- 
| cja przeciwwojenua, — poparcie żądań Z. Z. 
rob. rolńych,—groźba strajku. generalnego,— 
ależ to „bolszewizm“ najczystszej wody, — to 
„zdrada narodowa“, — jak głosi „Kurjer Po- 
gnański”, to podsycanie i tak już wzmagają 
cej się fali agitacji komunistycznej, — to dro- 
ga do rewolucji i t. d.it.d. A ponieważ tyl- 
ko „silna ręka” w takich razach w myśl sto- 
łypinowsko - bismarkowskich tradycji pomódz 
coś może, przeto dalejże do represji, dalejże 
puścić w ruch cały aparat prusko - hakały- 
stycznych metod, który się nietylko jako sy- 
stem, ale nawet z wszystkiemi żywemi i mar- 
twemi akcesorjami w calości od prusaków 
przejęła włącznie nawet do języka „urzędowe- 
go”, którym w rozlicznych wypadkach jest 
język niemiecki. 
iio F nictu nie pomogą zapewnienia p. Rze- 
peckiego, prezydenta policji w Poznaniu, że 
„nie on jest inicjatorem prześladowań P. P. 
S$. w Poznańskiem', ża on tylko „wykonuje 
obowiązki służbowe i przepisy prawa“  (%0- 
baez „Rob.“ nr. 328), chyba, że p. prezydent 
stoi na stanowisku, iż węzelkie tak zwane 
„prawa, ustanowione przez rząd kajzerow- 
sko - hakatystyczny, pozostają i nadal w mə- 
cy, bez względu na to, czy to jakieś prawa 
wyjątkowe lub kagańcowe i bez względu na 
to, czy zgadzają się Z obecnym „duchem cza- 
| dekretami, względnie ustawami Sejmu 
polskiego. Lecz jakżeż nawet i w 
adku tłumaczyć sobie fakt, iż wy- 
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temu odwołany został do Niemiec, Ale jedno- 
cześnie nadchodzą wiadomości, że armja jego 
wzbrania się opuścić Kurlandję, że w ostatecz- 
mości gotową jest połączyć się z bolszewika- 
mi, byle nie poddać się rozkazowi. Rząd nie- 
miecki, szczerze czy obłudnie, twierdzi, że jest 
bezsilny wobec wytworzonej sytuacji, że wydał 
rozkaz strzelania do każdego, ktoby udawał się 
do armfi v. d. Goltza, prosi wreszcie o utywo- 
rzenie komisji niemiecko-aljanckiej, w celu 
rozwięzania kwestji spornej. Pisma niemiec- 
kie m. in, proponują wcielenie żołnierzy v. d. 
Gołtza do: armji rosyjskiej, coby uwolniło ich 
od przysięgi względem Niemiec, Położenie jest 
więc bardzo zagmatwane. „Temps“ prawie 00- 
dziennie zajmuje się tą sprawą, nazywając ją 
kamieniem probierczym pokoju, nie wskazuje 
jednak praktycznego środka działania. 
„Times“ biada, że nie należało rozpoczynać 
ewakuacji Archangielska, dopóki Petersburg 
jest w ręku bolszewików. A ewaluacja ta 2% 
stała już dokonana, jeżeli więc armia V. d. 
Goltza rzeczywiście opuści Kurlandję (ezeg) 
należałoby się spodziewać po ostatniej nocie 
koalicji, grożącej Niemoom blokadą natychania- 
stową w razie niewycofania wojsk wspomnia- 
nych) to mogłaby się wytworzyć pustka, zachę- 
cająca bolszewikówy do obięcia spadku p 
Niemcach. Chyba, że Łotysze i Estończycy dość 
mają wojsk, by stawić czoło ewentualnej napa- 
ści. Ale prawdopodobniejszem jest, że bołsze- 
wiey, którzy niedawno dopiero zaofiarowali 
pokój państwom nadbaltyckim na zasadzie u- 
mania niepodłeglości tychże, nie mają juź sił, 
by zaryzykować w chwili tak dla nich krytycz- 
nej ofensywy nowej. Tej oxolczności należa- 
loby przypisać, że Anglja właśnie teraz zg 
dziła się na ostrą notę w sprawie v. d. Goltza. 

Jeżeli jednak armja niemiecka nie ustą- 
pi? Wówczas obawiać się należy, że koalicia 
w pierwszym rzędzie zażąda od Polski podję- 
cia kroków wojennych przeciwko . Niemcom 
Już pisma francuskie wyrażały zdziwienie, 
dlączego dotychczas nie uciekano się do tego 
środka, uważając snadź, że rola Polski, jako 
sojuszniczki, polega właśnie na tem, aby wy- 
ręczać koalicję ze wszelkiej opresji. A obec 
ność armji polskiej nad Dźwiną jeszcze bar- 
dziej zachęcić może koalicję, by kiwnęła tyl- 
ko palcem, a usłużny sprzymierzeniec spełni 
każde jej życzenie — rozkaz. I już gen. Ror- 
wad i, szef misji wojskowej w Paryżu, 
wyraził gotowość (!) armii polskiej zmierzenia 
się z Nieioami nad Baltykiem, pod skromnym 
warunkiem udzielenia pomocy ze strony koa- 
licji (dajcie nam buty i ubrania — a oddamy 
życie za Was!). j 

A więc nie kończymy wojny z Rosją S» 
wiecką — a mamy zarazem, na rozkaz koalicji, 
hé się z von der Golłzam. Przy tej sposobno- 
ści reakcja pcha nas do wojny z Litwą pod p^- 
zorem, że i tam wciąż jeszcze są wojska nie- 
mieckie. W. rzeczywistości zaś chodzi o impe- 
me w stosunku do Litwy zakusy. 

Koalicja ma dosyć sił, aby zmusić wojska 
von der Goltza do wycofania się z nad Baltyku 
iz Litwy. Że wogóle wojsko niemieckie tam 
pozostało — jest to winą koalicji, która postus 
giryać się niemi chciała po zawarciu rozejmu 
jako narzędziem „ładu i porządku”. 

Ale byłoby absurdem, gdyby Polska nie 
tylo nie kończyła wojny z bolszewikami, ale 
jesmcze rozpoczynała nową wojnę z vom der 
Goltzem 1 może z Litwą dla celów. które koa- 
lieji później spodoba się określić! i 
poż, TZ j J. M. Borski, 


Coś się psuje w Korfancji... 


starcza pierwszy lepszy list anonimowy lub 
donos mało odpowiedzialnego osobnika, aże- 
by „zdradzonego* inkryminowanego, którym 
naturalnie zawsze jest jakió „socjalista-bolsze- 
wik“, narażać na śledztwa, aresztowania, prze- 
trzymywania w areszcie policyjnym, 00 we- 
dług terminologji policyjnej nie jest jeszcze 
„więzieniem“, jak to z wielką znajomością 
„lachu“ zaznacza p. Rzepecki, —i na inne tem 
podobne przyjemności. Czy to razem nie 
tchnie bardzo niepiękną, jak na prezydenta 
policji, „enota“, zwaną popularnie tchórzo- 


stwe 

dów: Siedzi sobie tow. M. w domu swoim 

powietrzem nadętą pęcherzyną, nagle z powo- 
Drugi 


m? SRA) 

Aby nie być gołosłownym, kilka przykła- 
przy ul. św. Marcina, zabawia dziatwę swoją 
da silniejszego nacisku pęcherzyna pęka, wy- 

- swoich współtowarzyszy pracy podczas 


przerwy obiadowej daiki dobrowolne na fun- 


wołując przytom buk, podobny do wystrzału. 
Nie ubiegła jeszcze godzina, gdy u tow. M. 
zjawia się policja, w imieniu „prawa“ doko- 
nują rewizji, szukając broni, czy bomb, ponie- 
waż ktoś tem doniósł policji, że w mieszka- 
niu tow. M. „słyszał strzały”, Nic nie pomo- 
gly porswazje tow. M., nic nie pomogło „cor- 
pus delicti“ w postaci pękniętej pęcherzyny; 
tow. M. zaaresztowano, sprawę z całą ścisła 
ścią i obezernością sprotokulowano i jedynie 
dzięki świadertiwu przypadkońyo w mieszka- 
niu tow. M. się znajdującej kilkoletniej obcej 
dziewczynki, zawdzięcza 01, iż go nie posta- 
wiono przed sąd dorńóźny za „fabrykacię 
bomb“, lub tem podobną inną nielegalńość. 

ugi przykład: Tow. Przybylski zbiera 


dym z socjalistów postawi jednego „anioła 


|chać jakieś grzmoty podziemne, wiadomości, 


|kojny dotąd horyzont polityczny; wszędy sły - 
_|szysz skargi, sarkania, dziki pomruk lub el> 
che szepty tajemnicze; wszystko to zwiastuny, 


| 


dusz prasowy, i to na listę składkową, wysta 
wioną przez zarząd P. P. S. Ktoś usłużny do- 
nosi o tem policji; ta przysyła do warsztatu 
pracy tow. P. dwóch agentów kryminalnych, 
którzy przy rewizji osobistej znajdują ową 
niebezpieczną „listę składek", konfiskują ją 
w imieniu „prawa“ i w imieniu tego samego 
„prawa“ aresztują tow. P., sprowadzają go 
na policję, gdzie, -po różnych indagacjach, 
śledztwach i naturalnie protokułach, wypusz- 
czają wreszcie go, zatrzymując ow® „nielegat 

ną‘ listę składek. To nazywa p. Rzepecki nie 
aresztowaniem, lecz „zawezwaniem”, z czego 
wnosić by należało, że przy „prawdziwem* 
aresztowaniu asysta przymusowa winna być 
większą, aniżeli dwóch stupajków. Ażeby jæ 
koś upozorować swoją praworządność w tym 
niesłychanym wprost wypadku brutalnej s 
mowoli policyjnej, wynalazł ten policmajster- | 
dyletant i pseudo-prawnik jakiś przepis z 
czasów ś. p. hakaty pruskiej, orzekający rze- 
komo, iż „bez zezwolenia prezesa regencji 
nie wolno w Wielkopolsce na miejscach pu- | 
blicznych, pod gołem niebem i t. p. zbierać ża- 
dnych składek“, który to przepis, pomijając 
jego prawną nielogiczność w dzisiejszych eza- 
sach, niewiadomo po co p. Rzepecki przyta- 
cza, wiedząc dobrze, iż chodzi tu o zbieranie 
składek w najściślejszym gronie wśród zna 
jomych i współpracowników tow. P., a nie o 
jakąś keję sub*Jove. Ażeby zaś  doreszty” 


ukoronować swoje dzieło, zawezwał tow. P4 


po wiadomej wzmiance w nr. 321 „Robotni- 


ka“, do siebie i, wdzieliwszy mu lekcji pogłą- 


dowej o różnicy pomiędzy aresztowaniem a 
„zawezwaniem*, dałej pomiędzy więzieniem 
a aresztem policyjnym, zawezwał go do pod- 
pisania owego poświadczenia, przesłanego do 
redakcji „Robotnika“, które biedny tow. P4 
zgnębiony ustawicznemi indagacjami i przy- 
tłaczającą elokwencją p. R., podpisał. Pan pre- 
zydent odetchnął, sądząc, iż w ten sposób t 
ratował swoje prestige policyjne. | 
Trzeci przykład: Odbywa się konferencja 
związkowa, policyjnie zamełdowana, w któ 
rej biorą udział przedstawiciele z Warszawy, _ 
Krakowa, Poznania, Bydgoszczy i Berlina. 
Temat najniewinniejszy w świecie: połącze-- 
nie Centralnych Zw. Zaw, Wielkopolski i Prus 
Zach. z Kom. Centr. w Warszawie. Wieczo- 
rem część delegatów wyjeżdża, dwóch zaś u- 
daje się do hotelu na wypoczynek. Atoli, za- 
ledwo zasnęli, stukot— policja, gruntowna re- 
wizja, aresztowanie, w rezultacie osadzenie 
w areszcie policyjnym, gdzie przesiedzieli do 
następnego dnia do godziny 2 w południe, wy- 
puszczeni dopiero na skutek interwencji tow. 
Matuszewskiego, powiadomionego o ich za- 
aresztowaniu. Pan prezydent policji raczył 26 


swoje ubolewanie ze względu na zaszłą „o- 
myłkę”, niemniej atoli uważał za wskazane 
dowieść swego tupetu i zamiaru stosowania 
i“ na przyszłość, wyraziwszy się 
do tow. Matuszewskiego, iż odtąd przy każe 


stróża”, który go pilnować będzie. A więc 
wszystkie represje dotychczasowe, to jeszcze 
nie był najwyższy szczebel zdolności technicz- | 
no-polieyjnych p. prezydenta i jego adhere” | 
tów? . Ta prawdziwa „silna ręka* teraz do | 
piero się okaże. Ano, czekamy, p. prezyden- 
cie, widocznie taki to już los P. P. S., iż saw- 
sze ona występować musi w roli pogromcy 
różnych lwów policyjnych. Niezawsze wdzięcz 
na to rola, ale smio skuteczna! 


t 

Poznań przeżywa obecnie chwile ogrom- 
nego podniecenia. Czuje się, iż atmosfera 
przesycona jest elektrycznością, iż w tej tak 
cichej, do niedawna  potulnej społeczności 
wielkopolskiej zaszły jakieś zmiany, iż prze 
rwaną została ta jednostajna melodja partji... 
chochoła, w takt której dotychczas kręciło się 
w kółko życie polityczne naszej dzielnicy; sły- | 


błyskawice raz wraz przecinające znagła spo- 


że „duch czasu wkroczył i do naszej dziela 
cy, że i tutaj lud zaczyna pojmować znaczenie 
tej „chwili osobliwej", którą przeżywamy, iż | 
nie w martwej biernocie, ale w „czynów me- 
cy“, w mocnem, twardem i hardem współ 
działaniu istotna moc i znaczenie jego leży. 


mogło być 


„I darmo wszystko wstecznictwo gromy © 
rzuca na każdy odruch wolnomyślniejszy: 
darmo z błotem miesza każdego, który głosić 
się ośmiela nowe hasła, nowe idee, darmo 
nadużywa swojej przewagi ekonomicznej do 
tego, by zdusić, a conajmniej zbojkotować ka 
dżego Śmiałka, przeciwstawiającego się temu. | 
tak dla nich wygodnemu, staremu porządkowi © 
rzeczy; na nie wszystkie ich wysiłki, bo wszę” — 
dziei zawsze z poza nich bezwstydnie wyziera 
obrona własnych swych interesów i mimo 0a; | 
lej wyrafinowanej perfidji, lud coraz więcej | 
zaczyna to rozumieć, zaczyna to pojmować i 
pewien jestem, że w chwili, gdy nadejdzie 
„wielki dzień“ wyzwolin z pęt ucisku i WY” 
zysku, wienczas w szeregach tych, którzy sta” 4 
pą do walki, by „nowy zaprowadzić tad“, n 
¿braknie także i przedstawicieli ludu w 
nouskiego. 


4 


Na marginesie. 


Telegram z Nowego Jorku przyniósł przed 
kilkoma dniami wiadomość o chorobie Wib 


sona 


ryki Północnej zapadł na rozstrój nerwowy. 
Rozstrój nerwowy! 

mówi: nozsirój nerwowy, 

Bardze smutna rzeczywistość! 


Ludzie, którzy umieją trzeźwo patrzeć na 
rzeczy, utrzymują, iż pierwszym szalonym 
czynem Wilsona, czynem człowieka szalone- 
go, był jego dobrowolny przyjazd do Europy, 


do tego domu warjatów. 


Natomiast inni, znający dokładnie stosun- 
ki amerykańskie, twierdzą, że profesor Wo- 
odrow Wilson już wiedy był nienormalny, 
kiedy pozwolił wystawić swą kandydaturę na 
stanowisko prezydenta wielkiej republiki za- 


atlantyckiej, 
Biedny profesorze Wilsonie! 
Biedny prezydencie bogatej Ameryki! 


Myślałeś, że ludzie zastąpią ci twoje gru- 


be foljanty i że, czytając w sercach ludzkich, 
będziesz odkrywał nowe prawdy, jakich nie 


znałazłeś w odwiecznych księgach mądrości. 

Sądziłeś, że szeroka areną polityczna za- 
stąpi ci zacisze twojego gabinetu, gabinetu u- 
ę, a przeciw- 
stawiono ci spryt. Wierzyłeś, że wiedza bę 
dzie ci puklerzem, a uległeś obhudnej dyplo- 


ezmonego. Uzbroiłeś się w nduk 


macji. Wziąłeś sobie prawdę za tarczę, a oni 
cię fałszem zmogli. 


O jakże bardzo zawiodłeś się, wartogłowy 


Wilsonięl 

|. Kiedy zaś wojna wybuchła i mitjony lu- 
dzi urządzili sobie, wzajemne jatki, obraca- 
jąc „cywilizowaną* Europę w jeden wielki 
szłachtuz, toś wyobraził sobie w twej wiel 
kiej, aż do niepoczytalności wielkiej, naiwno- 
ści, że jesteś drugim Mojżeszem i ogłosiłeś tym 
furjatom czternaścioro nowych przykazań po- 
litycznych. 

Tyś im prawił o lidze narodów, a oni u- 
fworzyli ligę silnych. Mówiłeś o powszech- 
nem rozbrojeniu, a oni wysilają mózgi nad 
wynalezieniem nowych, doskona! na- 
rzędzi zbrodni, Powczaleś ich o prawach ma- 
łych narodów, o samookreśleniu, o ochronie 
pracy, o altruizmie i humanitarności, a oni, 
ująwszy się za ręce, zatańczyli dziką saraban- 
dę dokola złotego cielca. 

Wykpili ciebie, opiwali cię, nie uszano- 
wali twych siwych włosów, stary, lecz jak 
"dziecko naiwny jeszcze, profesorze Wilsonie. 

Żeby cię zaś do reszty ośmieszyć, dodali 
do twoich Stanów Zjednoczonych jeszcze je- 
den stan i piszą: „stan zdrowia prezydenta 
Wilsona..." i t. d. 

W końcu ci szaleńcy i turjaci, zboczeńcy 
i manjacy, paranoicy i psychopaci, megaloma- 
ni i grafomani oraz w złotej gorączce bre- 
dzący opiley — słowem, cały ten dom wa- 
rjatów, któremu na imię Europa, ciebie, dok- 
tora Woodrowa Wilsona, któryś przyszedł ich 
uleczyć, ciebie ogłosili... chorym na rozstrój 
nerwowy! - 

Tak w zakładzie dla obłąkanych chorzy 
najrozmaitszych kategoryj, opanowani przez 
najsprzeczniejsze maanjactwa i turje w mniej- 
szym lub większym stopniu znószą się wza- 
jemnie; natomiast całą swoją wściekłość wy- 
ładowują na tym, który pragnie im przywró- 
cić rozsądek, na lekarzu. 

Otrząśnij proch europejski z nóg twych 
panie prezydencie, a wnet lepiej się poczu- 
jesz. Wybij sobie z głowy Europę, a może 
jeszcze zupełnie wrócisz do zdrowia, 


Roman Boski, 
oC Ai ud i inÓ da nadine cia aa ża udka 2] 


Chlaśnięcia. 


` „Z chlebem i solą”... 


czyli 
Niechno „Kurjer“ nie udaje głupiego!... 


~Z chlebem i solą idzie na spotkanie 
Leninów i Trockich polski pępesowiec. 
(„Kunjer Warszawski“ z dn. 30/IX r. b.). 


Oj, nie pepesowiec, tylko polski <paskarz 
Napędza wodę na młyn Trockiego, Lenina!... 
Nie udawaj, „Kurjerze”, głupiego bambina, *) 
Ty, o0 polskiego paska łeb pieściwie y 

: głaskaszi... **) 


Przecież to łajdak — pasek „ojczysty”, nikt 


inn 
Daje «i te sążniste, tłuste ogłoszenia!... 
Więc ty przed nim, „Kurjerze”, znasz „mores“ 
powinny 1... 
A przetież on bolszewizm krzewi bezwątpie- 
KIL F nial.. 


On pcha znędzniałe tlumy w objęcia rozpa- 
X czyl... 
(Głód, zimno, brak schronienia — ło też 
„bolszewicy *!...) 
Wstań od biurka, „Kurjerze”, przejdź się po 
ulicy. 
I poznaj los polskiego parjasa tułaczy!... : 


„„Ale poco ja ci to, „Kurjerze* przekładam?... 
Ty wiesz dobrze, figlarzu, gdzie zimują raki, 
Ty, co burżujskiej maffji od lat świecisz bakit.. 
Więc już milknę, bo czuję, że do muru ga 
damt... 


Waelaw Wolski. 


wy. Dziecka. 
**) Dla rymu, Powinno być: głaszczesz, 
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Prezydent Stanów, Zjednoczonych Ame- 


To się zwykle tak 
w rzeczywistości 


„ROBOTNIK”, czwartek, 9 października 1919 r. 


LWA LAMA 


Wczoraj odbyło się przy 


siedzenie R. D. R. N.S. 
+ Spruwę strajku drukeszy: 


rzy za strajk. 
Tow. Neubauer gorąco poparł 
prześladowanych zecerów. 


zolucję: l 


państwowej stwierdza, iż klasa. robotnicza nie 
da się zastraszyć gwałtami w swojej walce e- 
konomicznej. 

Gwałty policji moskiewskiej i pruskiej, 
skierowane przeciwko robotnikom strajkują- 
cym, nie potrafiły łamać strajków ekonomicz- 
nych. Nie złamią strajków również i gwałty 
policji polskiej. 

Podstawą wolności politycznej dla robot- 
ników jest wolność: koalicji. Wolności koali- 
cji za żądną cenę polska klasa robotnicza nie 
wyrzekmie się. = 

W. R. D. R., protestując przeciwko gwat 
tom, popełnianym nad drukarzami, nawołu- 
je ich do sołidarnej wytrwałości w walce eko- 
nomiczmej i do jedności z całą klasą robotni- 
czą w walce politycznej! 


Sprawę rekwizycji lokali robotniczych re- 
ferował tow. Neubauer, wzywając robotni- 
ków, by czujnie stali na straży i byli przygo- 
towani do solidarnego powszechnego oporu 
w razie ponowienia się takich prób. 

Tow. Krzemieniecki nawoływał tow., by 
mietylko w ważnych okazjach interesowali się 
sprawą, lecz stale pracowali w organizacji — 
a więcej z nami będą się liczyli. 

Tow. Jaworowski mówi, że zdumiewającą 
jest głupota, która w ezasie tak przewroto- 
wym, w czasie, kiedy ruch robotniczy jest ta- 
ką siłą, prowokuje robotników zabieraniem 
lokali. Jeżeli jest tu plan — to bardzo głu- 
pl. Tow. Jaw. wskazuje, że w Warszawie 
można znaleźć około 40 pałacy, stojących pust- 
ką, albo przez kilka osób zamieszkałych, i wy- 
licza pałace Branickich (ozteryl), Potockich 
(dwa!), Sobańskich, Czetwertyńskich, Dzie- 
wulskich, Woronieckich, Krasińskich i t. d 

Tow. Jaw. przedłożył następującą rezolu- 
cię, przyjętą jednoglośnie: ; 

W. R. D. R. w sprawie rekwizycji lokali 
związku zawodowego przy ulicy Leszno 58, 
stwierdza, iż w krajach o wysokiej kulturze, 
rządzonych przez rządy burżuazyjne oświeco- 
ne, domy ludowe są przez gminy i państwo 
pudowane. 

Tż rekwizycje lokali związków zawodo- 
wych są przejawem polityki godnej państwa 
azjatyckiego, a nie Republiki Polskiej. 

W. R. D. R. rekwizycię lokali robotni- 
czych piętnuje jako gwałt i barbarzyństwo. 

W. R. D. R. wzywa robotników wszyst- 
kich fabryk do obrony lokali robotniczych. 


Sprawę żądań i grożącego strajku robot- 


ników rolnych referował przewodniczący 
Związku Rob. rolnych to. Kwapiński. Wska- 
zał on, jakim prześladowaniom ulega ruch 
robotniczy na wsi, W ciągu 2 tygodni aresz- 
towano 56-ciu delegatów za to, że zdawali 
sprawozdania z Rady Głównej. Tow. Kwa- 
piński wezwał do poparcia żądań i walki ro- 
botników rolnych. 

W ożywionej dyskusji zabierał głos tow. 
tow. Kowalew, Ryszard, Wencel, Jaworow- 
m, Koral — poczem przyjęto następującą re- 
zolucję: 

W. R. D. R. N.-S., stwierdzając jedność 
ruchu robotniczego w mieście i na wsi, bez 
‘względu na różnice zamieszkania lub zarob- 
ków — wyraża w sprawie walki prowadzonej 
przez róbotników rolnych przekonanie, że po 
lityka tządu wobec Związku rob. rolnych 
jest polityką świadomie dążącą do gwałtu i 
bezprawia, 

R. D. R. stwierdza, iż robotnicy stolicy na 
wezwanie Komitety Wykonawczego R. D. R. 
poprą wszelkiemi rozporządzalnemi środkami 
dążenie rob. rolnych do zdobycia wolności or- 
ganizacji oraz do położenia kresu t. zw. dzi- 
kiej parcelacji. ; 


Poseł tow. Balicki na zakończenie zrefe- 
rował z właściwą sobie wymową i siłą — o- 
bema sytnecję polityczną. 


Riel robotniczy zagranicą 


Niemey. Związek zawodowy urzędników w 
całem państwie liczy 350 tys. członków. Jestto 
największa organizacja urzędników. 


“f oraz wagonów, że obecnie w 8-ch kopalniach idą w: , 


KI 

2k 
Stany Zjednoczone. Strajk w fabrykach 
metalewych (stałowniach) rozszerza się, W 
wielu miejscowościach przedsiębiorcy:nie chwą 
układać się z robotnikami i nie uzmają tb 
związku Ogółem strajkuje około 400 tys. To- 
botników. Przywódca robotników John Fitz- 
patrick zawiadomił sędziego Gary, że strajk 
ustanie, o ile spór oddany będzie komisji d» 
rozważania, mianowanej przez Wilsona. Na to 
Gary odpowiedział, że nie można układać się 
z Fitzpatrickiem i jego kolegami, jako przy- 
wódcami związku. Interes publiczny jest zbyt 
mocno zaangażowany w tej sprawie, aby on, 
Gary, mógł pozostać bezinłerogownym. Nie 


wypełnionej 
szczelnie sali Mugęeum Przemysłu i Handlu po- 


reierował jeden z tow. zecerów, wymownie 
przedstawiając dolę pracowników Drukarni 
państwowej, których ściga się jak zbrodnia- 
sprawę 
W sprawie tej przyjęto następującą re- 


W. R. D. R. w sprawie gwałtów policyj- 
nych pod postacią uwojskowiania drukarni 


Jè 833, 


—— a NZ 


Z) 


może przeto podjąć się rozmowy z. Fitzpatni 
ckiem, 


Zarówno więc przedsiębiorcy, jak przed 


stawiciele rządu nie chcą uznać prawa zwiaz- 
ków robotniczych do walki o poprawę bytu s» 
botników. Przed komisją senatu Gompers os 
świadczył, że żądania robotników ograniczają, 


się do: prawa organizacji i współudziału w. 


kontroli warunków pracy. 
+ 

Francja. W Paryżu wybuchł strajk 
wszechny w teatrach, koncertach i widowiskach, 
Już kilka tygodnistemu strajk taki odbył się, 
został jednak wkrótce przerwany, ponieważ 
dyrektorzy obiecali w terminie umówionym 
dać odpowiedź na warunki im przedłożone, 
Dnia 24 września uklady rozbiły się zaraz a% 
pierwszym punkcie, mianowicie żądaniu uznae' 
nia związku artystów i nieprzyjmowania da 
pracy nikogo z poza związku. Na to dyrektorzy. 
za”nie nie chcą się zgodzić. Podjęte zostały mos! 
kowania za pośrednictwem autorów dramas) 
tycznych, lecz dyrektorzy okazali się nieustęe| 
plrwymi na punkcie powyższym. Strajk więg 
trwa, aczkolwiek część przedsiębiorstw zgo- 
dziła się już na warunki zwiazku. Tymczasem 
artyści urządzają na własną rękę widowiska! 
i koncerty. Strajk obeimuje pracowników 
wszelkiego rodzaju, zatrudnionych w teatrach, 
koncertach, varieté i t. p. Solidarność prawie 
zupełna. Nastrój dobry. 

Strajk ten dowodzi, że najoporniejsze dos ' 
tychczas elementy, ci wszyscy, co z góry spos: 
glądali na robotnika i jego walkę o lepsze jas 
tro, pod wpływem warunków ekonomicznychą 
zmuszeni są w jednym stanąć szeregu z robote 
nikiem i razem z nim dążyć do obalenia po- 
niżającego najemniotwa. 


Kronika sejmowa. 


Z Komisji przemysłowo-handlowej. 
Narada w sprawie opałowej. 


Wczoraj odbyło się posiedzenie Komisji przes 
mystowo-handlowej, na którem, prócz posłów, bylt 
obecni minister i wiceminister przemyslu i handlu, 
przedstawiciele Wydziału węglowego, Mimisterjumą 
komunikacji, wojny, aprowizacji. ? 

Sprawę opałową zreferował w imieniu Komi: 
sji poseł Brun, miódzy innemi zaznaczając, że spras; 
wa węgla przedstawia się bardzo źle, co wpływa. 
tamująco na uruchomienie przemysłu. Ostatnio nie». 
którę fabryki zmuszone były przerwać pracę z po". 
wodu braku węgla. Na posiedzeniu Sejmu Komisją. 
przemysłowa wystąpiła z wnioskiem powołania. 
Podkomisji w sprawie opałowej, złożonej z 10 osób, | 
| nadania jej szerokich kompetencji. Sejm wniosek) 
ten jednomyślnie zatwierdził, i 

W imieniu Ministerjum przemysłu i handiu re-. 
ferował sprawę wiceminister, między innemi zæ“ 
znaczając, że sprawa węgła przedstawia się 
nietylko u ńas w Polsce, ale i w innych 
że produkcja węgla w czasie wojny we wszystkich 


krajach się zmniejszyła, a ostatnio się zwiększa, że. 


Ministerjum wszystko czyni, żeby można węgieł į 
sprowadzić z zagranicy, że produkcja węgla w Pok i 
sce stale się zwiększa, a prócz tego przedstawiyiem 
łe rządu prowadzą pertraktacje w sprawie węgla: 
w Paryżu poseł Grabski, w Berlinie poseł Diamand,: 
ze specjalnym urzędnikiem, są też przedstawiciele' 
Ministerjum w Morawskiej Ostrawie i Bernie. 

Co się tyczy drzewa, to Ministerjum wszystko 
zrobiło, eo mogło, żeby dostarczyć drzewo opałowe, 


ale to jest niemożliwe z powodu braku wagonówj ` 


będzie tylko można sprowadzać drzewo furmanks» 
mi, 


Co się tyczy torfu, to Ministerjum poczyniła ` 
pewne kroki, w celu zbadania sprawy dostarczenia 
go, ale to okazało się trudne. Sprawą tą zajmuja 
się Instytut przy Ministerjum rolnictwa. j 


brzegu Wisły, ale wydobycie tego węgła okazała 
się niemożliwe ze względów technicznych. 

Co się tyczy paskarstwa węglowego, to została. 
omo stwierdzone w kilku wypadkach; sprawy te są 
w śledztwie, niektórzy winowajcy już są pod sądem, 
Okazało się, że poważna ilość węgla idzie na per 


sek, od pracowników kolejowych z deputatów $; 


skradzionych na kolejach z tak zwanego manka, 

Co się tyczy ustawy o rurociągach gazowych. 
w Galicji, to wprowadzenie jej w życie napotyka 
duże przeszkody z braku rur odpowiednich i tine 
nych względów technicznych, jednak reterent przys. 
znaje, że to by dało możność zaoszczędzenia powt» 
żnej ilości węgla. i 

Poseł Rajca zwraca uwagę, że kolejarze za 
przyłapanie ich na sprzedaży węgla są wydalani 
zə służby, że to fest duża kara, że prawdziwega 
paskarstwa trzeba szukać gdzieimdziej. 

Przedstawiciel wydziału górniczego wyjaśnił że 


dużą przeszkodą zwiększenia produkcji węgła jest . 


brak taboru wewnątrz kopalń, jak taczek i t. p. 


calej pelni 8 zmiany, w innych częściowo. Wpro* 
wadzenie trzeciej zmiany we wszystkich kopalniach, 


wymaga dużo cząsu. Co do ścisłej kontroli wychos 


dzenia wagonów z kapalń, to często może się zdąs' 
rzyć, że wagony są bezprawnie puszczane w nocy, 


urzędnicy całą noc nie są wstanie kontrolować. E 


Poseł tow. Szczerkowski stwierdza, że, jak wys 
nika ze sprawozdań, sprawa opałowa nie / polepszy, 


się w bliższym czasie. Rząd posiadał odpowiednie .' 


dane w sprawie opałowej, a nie poprowadził pian 
nowej działalności. Zima nadchodzi, a masy wys, 


4% 


głodniałe nie będą w stanie otrzymać ani taniega — 


węgla, ani drzewa, ani torfu. Cała wina za to span) 
da ma Ministerjtm przemysłu i handlu 4 jego u- | 


rzędników. Zwiększenie produkcji jest ściśle zwią+' 


zane z aprowizacją robotników na kopalniach- i za- 


kupem taniego obuwia i bielizny. Robotnicy pracują 
sumiennie, tego dowodzi zwiększenie produkeji,: 
Należy przeprowadzić ścisłą kontrolę, czy rzeczy Win 
ście tabryki zużywają otrzymywany węgiel, czy, 
te” może część puszczają na pasek. Że są wielk 


z 
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= przyznają. Że brakuje wagonów i tak samo ta-| dłożył projekt ustawy o zwalczania lichwy, | udziela, i zarzut, postawiony co do tego w srtykułe, 


baru wewnątrz kopalń, że rozdział jest nierówno-| który będzie przedmiotem obrad podkomisji | jak również co do tego, jakoby wydanie kwatery 
mierny, to wina Rządu. Komisja musi działać w|do tego wybranej pod przewodnictwem posła | zależało od uznania żołnierza spełniającego jedynie 


duchu uzdrowienia tych ostosunków. 5 

"Ks. Adamski i inni wskazywali, że cukrownie 
m Poznańskiem są traktowane gorzej, niż eukrow- 
nie z Kongresówki, że stosunek rządu w rozdziale 
węgla winien być sprawiedliwy dla wszystkich 
dzielnie kraju. 

Poseł tow. Dreszer ostro krytykuje działalność 

Rządu w sprawie opałowej, wskazując, że części 
wagonów można wyrabiać w fabrykach lubelskich, 
ale rząd tego unika. Aprowizacja jest Ściśle zwią- 
zana z ceną zboża, a drogi chleb i drożyzna innych 
artykułów zmusza do podwyżki płacy. 
+ Przedstawiciel Min. komunikacji mówił, że Mi- 
nisterjum jest zmuszone uzależnić danie wagonów 
ma drzewo i węgiel od innych potrzeb przewozu, 
brak wagonów jest duży, choć naprawa jest nor- 
malna i pod tym względem jest polepszenie. . 

Przedstawiciel Ministerjum aprowizacji mówił, 
ge nie jest wstanie nasiarczyć drzewa wobec ogrom- 
tego zapotrzebowania drzewa i torfu. Ministerjinm 
mobowiązało się dostarczyć drzewa Warszawie i Ło- 
dzi, a inne miasta muszą same się o drzewo po- 
starzć. A. 8. 

s% 
Komisja Konstytucyjna. 

Na wczorajszym posiedzeniu Komisji Kon- 
stytucyjnej p. Kiernik referował sprawę ©- 
kreślenia własności i jej praw w artykułach 
ustawy konstytucyjnej. Reterent uznaje, że 
przewrót dziejowy zachwiał dawnymi pojęcia- 
mi, a między innymi także pojęciem własno- 
ści. Mówić, że własność prywatna jest nie- 
tykalna, stanowi pewnego rodzaju anachro- 
niom w chwili, gdy zachodzą nieustannie wy- 
(właszczenia przymusowe. Jednakże. ustrój 
społeczny w zasadzie powinien być oparty o 
młasność indywidualną. 
~ W myśl tych wywodów p. Kiernik zgła- 
sza odpowiednie wnioski. W dyskusji zabie- 
rają głos przedewszystkiem pp. Głąbiński, ks. 
Lutoslawski i Suligowski, Wszyscy trzej ob- 
stają przy zasudzię, że własność prywatna — 
pomimo wszysiko — pozostać musi nietyką!- 
ną w zasadzie, gdyż idzie tu o symbol ustro- 
ju, zbudowanego na podstawie indywidual- 
mej. Własność prywatna — to atrybut wol- 
mości ludzkiej. Tow. M. Niedziałkowski 
stwierdza, że rozwój spole; posuwa się 
miewątpliwie w kierunku własności  zbioro- 
wej. W obecnym okresie przejściowym tor- 


my własności winny być przystosowane do | 
przejściowego charakteru całego życia spo- 


teeznego i interesów pracy. Tow. Niedział- 
kowski proponuje formułę projektu Związku 
Polskich Posłów Socjalistycznych, która 
brzmi: 

„Rzeczpospolita przystosowuje formy wła- 
sności do potrzeb społęcznych i interesów 
pracy. Wbzystkie środki wytwarzania, ko- 
munikacji i wymiany podlegają kontroli Rze- 
czypospolitej. 


Państwo ujmować będzie w sposób nsta- |” 
wowo przepisany dojrzałe do uspołecznienia 


gałęzie produkcji pod swój zarząd bezpośred- 
mi 7 s g Pre y 


. Tow. I. Daszyński zwraca uwagę, że 
człowiek nie rodzi się bynajmniej z poczuciem 
własności prywatnej. Przeciwnie, ludzkość 
przez dłuższy czas przeżywała epokę własno- 
ści zbiorowej, aniżeli własności prywatnej. 
(Tendencja rozwojowa nie ulega wątpliwości. 
Mow. Daszyński poddaje ostrej krytyce wy- 
wody p. Suligowskiego i ks. Lutosławskiego. 
P. Dubanowicz sądzi, że w dobie wojny 
wszechwladza państwa dosięgła punktu kul- 
minacyjnego; teraz nastąpi — źdaniem mów- 
cy — fala odwrotna w kierunku indywiduali- 
umu. i g 
Powołano subkomitet w celu wystylizo- 
wania wniosku p. Kiernika,.poczem na posie- 
dzeniu następnym odbędzie się głosowanie 
nad wnioskami: Kiernika (ludowiec) i Nie- 
dzialkowskiego. 
|. Na posiedzeniu następnym, które odbę- 
dzie się we Środę, dn. 15 paździermika, poseł 
Rataj wygłosi referat i przedstawi wnioski, 
dotyczace orranizacji władzy ustawodawczej. 
$ RA 
|, Kemisja Prawnicza pod przewodnictwem 
d-ra Marka odbyła we wtorek posiedzeni 
obecności ministra sprawiedliwości Sobol 
gkiego i przedstawicieli ministerjum zdrowia. 
Dr. Marek, jąko referent, przedstawił zasady 
ustawy 0 rekwizycji mieszkań dla osób pry- 
watnych, celem zapobieżenia nędzy miesz- 
kaniowej. W dyskusji „wyjaśnili przedstaw- 
ciele minisierjum zdrowia, że rząd w najbliż- 
szych du ach ogłosi rozporządzenie © wyko- 
nawcze o ustawie o funduszu mieszkaniowy:a; 
mocą którego uruchomioną zostanie akcją na 
cele budowy mieszkań robotniczych i urzęd- 
niczych, zł 
| „Na ten cel Sejm uchwalił 15 miljonów ma- 


rek gotówki i 150 miljonów marek gwarancji| < 
rządowej. Komisja uznała jednogłośnie koj = 


mieczność takiej ustawy o rekwizycji i posta- 
mowila dyskusję szczegółową nad projektem 
referenta przeprowadzić w czwartek. 


t Naslępnie przewodniczący zakomuniko- 
Wad, że wplynęło do Komisji podanie arcy” 
ks cia Karola Stefana z Żywca z prośbą o wr 
€hyienie zarządu państwowego dóbr żywiec 
kich. W tej sprawie zażądał przewodniczący 
informacji od ministerjum rolnictwa. 

t= Do Komisji rewizyjno - Gledczej dla tę 
posłowie; Dr. Marek, Świda, Dr, Fichna, któ- 
rzy wspólnie z trzema czołakami Komisji Woj- 
skowej mają przedłożyć połączonym komi- 
jom: wojskowej i prawniczej projekt odnos- 
mej ustawy. 2 initia te ziyiĄj 
| IW końcu minister sprawiedliwości prze- 


* 


Grzędzielskiego. 
, RA 
0 chleb dla miasta. 

Komisja aprowizacyjna sejmowa. obta- 
dcwała we środę w obecności p. ministra So- 
bańskiego nad wnioskiem nagłym posła dr. 
Marka o dostarczanie żywności dla miast, Dr. 
Marek zawiadomił Rząd i Sejm, że od dwuch 
dni trwają rozruchy głodowe w Krakowie, 
który literalnie żadnego przydziału mąki do 
tej chwili od Rządu nie otrzymał. Robotnicy 
w fabrykach, nie mając chleba, zapowiedzieli 
strajk. Taki sam stan istnieje w innych mia- 
stach, jak Nowy Sącz, gdzie starosta wydał 
odezwę do ludności, błagającą o spokój i cier- 
pliwość i zapowiadającą energiczne wydoby- 
wanie zboża od producentów. W Małopolsce 
miema żadnego organu ministerjum aprowi- 
zącji, który byłby pośrednikiem między lud- 
nością a Rządem centralnym, co pogarsza 
jeszcze sytuację. Minister Sobański oświad- 
czył, że aprowizację w Małopolsce objął gene- 
ralny delegat p. Gałecki i, jeśli będzie chciał 
wykonać ustawę, to katastroży głodowej w 
kraju być nie powinno. Komisja przyjęła 
jednogłośnie rezolucję następującą, postawio- 
ną przez dr. Marka: 

1. Wzywa się rząd, aby użył wszelkich do 
dyspozyaji służących mu środków dla zapew- 
nienia wyżywienia ludności miast i centrów 
fabrycznych. jąts 

2. Przyjmuje się do wiadomości oświad- 
czenie rządu że natychmiast pospieszy z do- 
raźną pomocą dla Krakowa, Nowego Sącza i 
Wadowic, l ; 3 sł 

Kierownik min. Sobański oświadczył że 
natychmiast wyda telefoniczne polecenia co 
do dostarczenia mąki i zboża do zagrożonych 
głodem miejsc. 


(kszarniey grożą rowalcją! 


W Warszawie zasiada obecnie „Sowiet* 
obszarników, skromnie ukrywający właściwy 
swój charakter pod nazwą „Zayiązku ziemian“, 
Ta polityczną onganizacju, której jednak p. mi- 


rolna dla 4907 Es 
go nie istnieje. ini sejmowa jest dla nie- 
go nieobowiązującą. „Sowiet* obszarniczy żą- 
da, aby prawem było to, 0 on uchwalił. A u- 
chwalił, że reforma rolna mą polegać — na 
parcelacji tych gruntów, które obszarnicy noz- 
parcelować zechcą, po cenie, która im przy- 
padnie do smaku... „Sowiet” bolszewików ob- 
szarniczych domaga się jesztze, aby państwo 
wielkiej własności ziemskiej z pomo- 


przyszło 
3 sala 3 dowi, jeżeli nie podda się d 
Biada: € i dda 
ietaturae: „Sirie obazaniikiw. „Sowieć” ta 
powiada w tym wypadku zupełnie wyraźnie— 
rewolucję. ` i ~ 
„W konkluzji oświadczałą ziemianie: 
Gdyby żądania ziemian zostały przez rząd 
tak samo lekceważone, jak dawniejsze przed- 
stawienia, skargi i zabiegi, oraz gdyby posta- 
wiome tu wnioski nie miały być rychło i w ca- 
losci wzięte za podstawę do stosownych za- 
rządzeń, ziemianie oświadczają, że wówczas, 
wyczerpawszy już drogę memorjałów, prze- 
ciwstawią się solidarnie rządowi dzisiejszemu 
w sposób zdecydowany i energiczny, składając 
na rząd odpowiedzialność za skutki tej walki. 
Zdajemy sobie sprawę ze wszystkich 
trudności, z któremi rząd ścierać się musi, więc 
też — jak dotąd — stosować choemy miarę 
możliwie największej cierpliwości, w nadziei, 
że nie przypadnie nam się uciec do zapowie- 
dzianych tu kroków“. 
Jakby dla wyjaśnienia „zapowiedzianych 
tu kroków“, zjawił się na pouczenie „Sowie- 
tu“ — ks. Oraczewski, kapelan zamachowców... 
|. A mo — poczekamy na tę bolszewicką re- 
wolucję żubrów reakcyjnych, wymierzoną prze- 
ciwko włościaństwu i Sejmowi... 3 
Zapytamy jednak na końcu, co znaczy 0- 
becność ma tej rew'iucyjnej naradzie gen. 
Hallera, który tam mowę wygłosił? „Sowiet* 
obszarniczy zapowiada rządowi „energiczną | 
zdecydowaną” walkę, użycie wszelkich śród- 
kówitd. n, i RA, 
‘I gen. Haller specjalnie zaproszony, bis- 
rze udzia? w tych naradach, nazwiska sweg> 
użycza ludziom, wyraźnie gołującym się do 
najostrzejszej walki z rządem i — Sejmem. Bo 
chodzi tu o rewolucyjne czyli raczej zamacho- 
we obalenia dzieła, uchwalonego przez Sejm— 
reformy rolnej. | 
Pytamy: jaką rolę odgrywa, jaką rolę ma 
odegrać gen. Haller? , 


Hyjaśnienie arzędoze. 


Z powodu artykułu, zamieszczonego w Nr. 297 
„Roboimika*, Miuisterjum Spraw Wojskowych . kọ- 
munikuje następujące wyjaśnienia Komendy miasta 
Warszawa. t 2 

Kwatery w hotelach otrzymują jedynie oficero- 
wie, przyjeżdżający do Warszawy w celach służbo- 
wych. Ponieważ w Stolicy Państwa mieści się Na- 
czelne Dowództwo, jest rzeczą zupelnie zrozumiałą. 
że przyjeżdża to wielu kunjerów, których służba 


| 


' 


przecież, że względu na wielkie fronty bojowe, jest 


aż nadto wyczerpującą, i uie dającą się zastąpić ni- 
czem innem, t. j. telegrafem lub pocztą. Dokumenty 
jednak podróży oficerów, przyjeżdżających do War- 
szawy, sprawdza oficer kwaterunkowy, dyżurujący 
w ciągu całej doby w Oddziale Kwaterunkowy:n 
Komendy Miasta na Saskim Placu. Oficerom u:lo- 
powanyu pod żadnym warunkiem kwatery się nie 


bierną rolę pisarza — jest bezpodstawny i uiesłusz- 
ny. 

„Do powyższego dodać należy, iż lokale były - 
rekwirowane przez Komendę Miasta nietylko dla © 
ficerów. Na rozkaz władz wyższych bowiem Oddział 
Kwaterunkowy Komendy Miasta zmuszony był nier 
raz wygodnie umieścić różne Misje o charakterze 
cywilnym, jak to miało miejsce z Misjami: Norwe- 
ską, Szwedzka, senatora Mongentaua i t. d. Rozkazy 
te przychodziły prawie zawsze w ostatniej chwil 
przed przyjazdem zapowiedzianej misji, wskutek 
czego trzeba było z konieczności opróźniać pokoje 
w hotelach, co wywołało zrozumiałe rozgoryczenie 

ludności cywilnej, 

Wreszcie Ministerjum Spraw Wojskowych, ro” 
zumiejąc znączenie hoteli dla przemysłu i handłu, 
wydało zarządzenie, mające na celu opróżnienie ich 
z oficerów, stale przebywających w Warszawie ` 

» (—) Durski. 


Telegramy. 
tomnnikał Polskiego Szłabu Gezeralaogo 


Warszawa, 8 października. 
Komunikat sztabu generalnego donosi s 
dnia 8 października: . 
Front litewsko - białoruski: Nieprzyja” 
ciel atakuje w dalszym ciągu bezskutecznie 
przyczółki mostowe Bobrujska i Borysowa. 
Nasi lotnicy zbombardowali stacje kole 
jowe w Żlobinie i Rohaozewie, zadając prze” 
ciwnikowi ciężkie straty. - 
Front wołyński: Spokój. 
W zast. szefa sztabu generalnego 
. Haller, pułkownik. 


Uwolnienie powstańców. 


Sosnowiee, 8 października. 
(P. A. T.). „Kattowitter Ztg.* donosi, że 
w ubiegłą sobotę wypuszczono z aresztu śled* 
czego 27 'osób, należących do grupy 87 oskar- 
żonych o udział w ruchu powstańczym, PO | 
3-dntowych rozprawach w poniedziałek, na 
skutek umowy polsko-niemieckiej, postępowa- 
nie karne umorzono. Na posiedzenin ponte- 


działkowem tego nadzwyczajnego sądu wojen- 


nego obecny był oficer francuski, 
| Sosnowiec, 8 paździerqiką, 

(P. A. T.). Przybył tu specjalny delegat | 
z Wrocławia z ramienia komisji połsko-nie- | 
miecko-koalicyjnej dla spraw powrotu jeńców, | 
wziętych z obu stron w czasie walk z powstań- 
cami. Delegat zamierza zbadać na miejscu sto- 
sunki i warunki w jakich znajdują się jeńcy. 


Wybory ma Górnym Śląska. 
Sosnowiec, 8 paździemika 
(P. A. T.). „Oberschlesischer Kunier“ 
dowiaduje sie z kół urzędowych, że władze 
pruskie uwzględniły protest konferencji gór: 


„|no - śląskich przeciwko odbyciu wyborów Ww 


niedzielę zaduszną, 2-go listopada, i przesunę” 
ły termin na 9-go listopada. 


1 komisji czesko-polstiej, 


S Kraków, 8 paździermika. 
(P. A. T.). W poniedziałek odbyło się W 
Krakowie posiedzenie porozumiewawcze ko- 


misji czesko-polskiej pod przewodnictwem pul- 


kownika sztabu generaliego Nieniewskiego. 
W skład komisji weszli: ze strony czeskiej: - 
major frańcuski Dentz i oficerowie sztabu cze- 
skiego: Hanzwie, Fijala, Bohać i Braun. Ze 
strony polskiej major sztabu generalnego Klin- 
ger i kapitan Naganowski. Powzięto szereg pó 
słanowień, dążących do tego, aby zmniejszyć 
naprężenie stosunków połsl:o-czeskich w ob- 
szarach nadgranicznych i stworzyć podstawę 
do dalszego porozumienia obu narodów. Ko- 
rzystne wyniki konferencji, którą znamiomo 
wała obustronna lojalność, staną się zapewne 
punktem wyjścia dla dalszych pertraktacji tak 
bardzo leżących w interesie obu narodów. 


' Odpowied niemiecka, 
| Paryż, 7 października. 

(P. A. TY. Rada Najwyższa przyjęła dnia 
7-go b. m. do wiadomości odpowiędź niemiec 
ką, odnoszącą się do ewakuacji prow { 
bałtyckich. Rada uważała zapewnienie, jakie 
zawiera ta odpowiedź za niewystarczająpe i 
sprzeczne z informacjami, jakie otrzymano £ 
Kurlandji i Litwy. Wobec tego poleciła Rada 
Najwyższa marszałkowi Fochowi, aby przyg* 
tował replikę na odpowiedź niemiecką, 

„Le Temps“ oświadcza, że środki represji, 
przewidziane na wypadek niewykonania decy- | 
zji Ententy, zostaną zastosowane aż do skutku: 
przedewszystkiem ma nastąpić wstrzyman'e 
dowozu środków żywności i surowców. Jutro 
zapadnie w tej sprawie rozstrzygnięcie na pod- 
stawie ankiety, przeprowadzonej odnośnie d”. . 
komisji, jaką rząd niemiecki proponuje WY” 
słać do prowincyj bałtyckich. 


' . 
Saiki W Anglii. 
| Wiedeń, 8 października. 

- (P. A. T.). Biuro korespondencyjne dO | 
nosi z Londynu pod datą 7-go; Dzienniki pr ` 
dają, że straty w przemyśle i handlu, ponie 
sione Skutkiem strajku, oszacowano na PE: 
milionów funtów szteritnców. Związek kole : 
jarzy stracił skrikiem strajku 300,090 funtów 
szterlingów, t 


. 
* fian 
Sirik. w Zagłębin Gaary. 
Paryż, 8 października < | 
(P.-A. T.), (Hayas) W poniedzialek * - 
Volktingen (zagiebie Sagry) wybuchł strajky > 
spowodowany drożyzną. Dziś strajk rozsze | 


- 


W listopadzie ukaże się 


wydawnictwo 


Kalendarz R 


na rok 1920. 


Wszystkie organizacje partyjne i towarzyszy prosimy o jak. | Sta 
najśpieszniejsze nadsyłanie materjałów, Prosimy równieź © nad- 


syłanie zamówień i ogłoszeń. 
Adres: „„Kkaiendarz fokotni 


'rzył się na Saarbrücken i okolice. Ogloszo- 
mo stan oblężenia, kióry spowodował wielkie 
manifestacje. Sprawa ta będzie omawiana 
na jutrzejszem posiedzeniu delegatów robot- 
niczych i dyrektorów fabryk. 


leme ma ha. 


Wiedeń, 8 października. 

(P. A. T.). „Wiener Allgemeine. Ztg.* do- 
nosi z Berlina: Dziś o 1-ej w południe przed 
budynkiem Reichstagu wykonany został za- 
mach na przywódcę socjalistów niezawisłych 
Haase'go. Szedł on w towarzystwie swej-żo- 
ny do gmachu Reichstagu, gdzie miał prze- 
mawiać. Nagle wystąpił pewien przyzwoicie 
ubrany mężczyzna i dał w kierunku Haase'go 
kilka strzałów rewolwerowych. Haase. jest 
ciężko ranny. Na początku posiedzenia Reich- 
stagu, prezes Rehrenbach wyraził ubolewanie 
g powodu zamachu. Obrady nad budżetem zo- 
stały odroczone do czasu, póki stronnictwo 
nieząwisłych socjalistów nie wyznaczy nowe- 
go mówcy. i 


Wiedeń, 8 października. 


(P. A. T.). „Abendblatt* podaje z Berli- 
na, że Haase w swej mowie, którą miał dziś 
wygłosić, miał ostro skrytykować politykę 
rządu w prowincjach nadbaltyckich. Miał 
Haase również zarzucić rządowi niemieckie- 
mu popieranie kontrrewolucji. 


(„Lis otwarty do zarodiw Koali 


Przed dwoma tygodniami pojawił się 
„plis“ podpisany przez organizacje, uniwersy- 
tety, rozmaite instytucje i wreszcie prasę. Mi 
dzy innymi podpisami znalazł się i mój e 
pis jako redaktora „Dziennika Ludowego“ we 
Lwowie, Oświadczam zatem, że „Listu“ tego 
nie podpisalom i nikt w sprawie podpisu do 
mnie się nie zwracał. 

Artur Hausner \ 
redaktor „Dziennika Ludowego“, 


amema m a 
U s ge 
4 tycia parti. 
Związek Niezałeżnej Młodzieży Socjalistycznej. 
Wszyscy członkowie Zw. Niez. Mł. Socjalistytznej 


proszemń o zgłoszenie się do tow. Lucyny, Wa- 
recka 7, red. „Robotnika“, między 5 a 7 pp. 


Tow. Wojciechowski (Czesław) proszony jest 
o przybycie do sekretariatu Zw. zaw. rob. rolnych, 
Świętokrzyska 18, między 10—11, tel. 131—31. 


Odczyt. W sobotę dn. 11 paźdz. r. b. o g. 8 w 
sali Muzeum przemysłu i rolnictwa, Krakowskie 
Przedmieście 66, tow. R. Jaworowski wygłosi od- 
, Gzyt:-„Państwo Socjalstyczne”. Bilety w cenie od 
8 mk. do 1 mk. do nabycia w O. K. R., AL. Jerozo- 
fimskie 56. Dla członków partji i Rady del. robot- 
niczych wejście 50' fen. jw 


Do członków komitetu dzielnicy Mokotówskiej! 
Dziś o g. 6 pp. w lokalu dzielniey, Bagatela 124, 
odbędzie się posiedzenie: komitetu dzielnicowego. 
_ Sprawy. b. ważne. d 


-Do członków dzielnicy Ochota! Dziś ogólne ze- 
branie członków dzielnicy. Początek o g. 7. Refe- 
rat wygłosi tow. Niemczyk. 3 


Do ezłonków dzielnicy Grochowskiej! Dzis w 
łokalu dzielnicowym, Prądnicka nr. 4, o g. 6 odbę- 
dzie się ogółne zebranie dzielnicy. Referat wygłosi 
tow. Kwaśnik. 

Do ezłontrów okr. komiłotu olejowego P. P, S. 
i W piątek d, 10 paźdz. r. b. o g. 6 w lokalu 0. K.R,, 
. AL Jerozolimskie 56, ogólne zebranie wszystkich 
|! członków. W sobotę o g. 5 pp. posiedzenie komitetu. 


` Do członków dzielnicy Powiśle! W piątek o g. 
7 w nowym lokalu dzielnicy, Solec nr. 68, tow. po- 
seł Barlicki wygłosi referat o sytuacji politycznej. 
Wstęp za legitymacjami partyjnemi. 
` Do członków dzielnicy Praskiej! W piątek o g. 
7 w lokalu dzielnicowym, Białostocka 1a, tow. 
Szczypiorski wygłosi referat o sytuacji politycznej. 
Do cłonków komiłotu dzielnicy Starówka! 
W piątek o g. 6 w lokalu dzielnicy, Stare Miasto 26, 
posiedzenie komiteiu dzielnicowego. Sprawy bar 
| dzo ważne C "AOPEN 
; Do członków dzielnicy Wolękiej i Czysto! W 
` piątek o g. 7 w lokalu dzielnicy Wolskiej, Wolska 
mr, 44, ogólne zebranie członków Woli i Czystego. 
(Na porsądku dziennym eodczyt tow. Łopuskiego. 


"FPT TPN M 


Died „ay iai” w aniti 


Mimo przeszkód i intryg miejscowej kołtunerji, 
która dla zamącenia zbiórki ua rzecz prasy socja- 


HB listycznej, organizowała nawet po kątach specjal1e 


„komitety bojkotu“, dzień prasy naszej w Zagłębiu 
przyniósł bardzo dobre rezultaty, 


„ROBOTNIK“ czwartek, 9 października 1919 r. 
obolniczy?.?.S. 


dy: —Ródakcja „Robotnika' Warecka 7. 


Kiedy z Warszawy był wydelegowan 
członek Zarządu dla zlikwidowania strajku 
panowie właściciele zgodzili się w obeańość 
luspektora Pracy i urzędnika z Urzędu, W. : 

66|L. i Sp. na wypłacanie procentów z bufet 
stawiając przytem warunek, aby Urząd W. 

L. i Sp. zgodził się na dopisanie tego proc 

tu w cennikach. Dla braku czasu umowa n 
była podpisaną i do dzisiejszego dnia pand? 
wie właściciele nie chcą podpisać, mimo, A 

Q s, 


ceny są podwyższone nie o 10%, a o 80 
jk trwa dalej. : 4 
I cóż na to powie publiczność? A rząd 
„silnej ręki*? Przecież umowa była zawarł 
ta w obecności jego przedstawicieli, ale przed+ 
siębiorcy lekceważą sobie „rząd silnej ręki”, 
i dalej drą ekórę z publiczności. DA 
Gdyby tak sobie zakpił z rządu proleta- 
- oj ept e aa E wwie | riok, to znalazłby się zwolennik silnej pięści, 
) ; który zmusiłby do podpisania raz zawartej 
W całym szeregu miejscowości Zagłębia zorga- | umowy. .Ale pupilów swych z pod znaku 
nizowane zostały odczyty, wieczory artystyczne, za- | Bóg i Ojczyzna” rządowi nie wolno krzywe; 
bawy. W Sosnowcu szerokie koła słuchaczów skw | dzić, RENI 
pił odczyt tow. Pużaka, poświęcony dziejom i znar Jeszcze zapytam, czy „rząd silnej ręki” 
czeniu prasy socjalistycznej, Wieczorem zapełniła | wię, że strajk trwa w Lublinie, prawdopodob», 
się po brzegi sala teatru „Momus“, gdzie na rzecz | nie wybuchnie w Łodzi, a i gdzieindziej zanos. 
funduszu prasowego zorganizowana została wielka | sj sie ma to samo. | j 
zabawa ludowa. i W Warszawie wczoraj wybuchł żywiołoe . 
Odbyły się również odczyty okolicznościowe W | wo, w niektórych większych firmach. f 
szeregu pomniejszych miejscowości Zagłębia: w Za- Rząd wie o tem, ale nic nie czyni, aby. 
wierciu (tow. Kazimierz), Czeladzi (tow. Bohdan | winnych — właścicieli, uprawiających naj- 
Zborowski), na Niemcach, w Strzemieszycach i t, d. | straszliwszą lichwę poskromić, 
wszędzie z doskonałym wynikiem, $ Wracając teraz do pytania, kto dąży do 
Z ogółu odezytów wyróżnić należy w pierw- | zguby kraju, — to oczywistem jest dla prze 
szym rzędzie piękną pręlekcję p. t. „Społeczeństwo | cjętnego bogoojczyźniaka, że holota proleta* 
Pracy“, wygłoszoną przez tow. Szerer w Dąbrowie, | riadka, ona bowiem zmusza właścicieli do 


„Robożnikąć 


m w AO TA 


rządem Związku. Na porządku dziennym sprawy 


w sali Resursy, w dn. 27 września, 


„Wieczór Święta Prasy Socjalistycznej“ przy 


ludowi pracującemu, — tow. Antoniny Sokolicz. Jej 
piękne wstępne przemówienie okolicznościowe, peł- 
na głębokiego uczucia deklamacja utworów Czer- 
wińskiego i Savitri przyjęte były przez publiczność 
z niekłamanym szczerym entuzjazmem, 

Resztę wieczoru wypełniły występy miejsco- 
wych sił amatorskich. sj 

Na zakończenie złożyła się doskonała jednoa- 
któwka, obrazek z życia miejscowej. zagłębiowskiej 
koliunerji, pełna miejscami zjadliwej, lecz trałnej 
satyry. 


-1. nel rolatiedoo. 


Żądanie stolarzy. Żądanie stołarzy w zakresie | wiatow. 


cen na swe artykuły, Faktu zaś; 


Nazajutrz, również w sali Resursy, odbył się | zę przedsiębiorca, podwyższając płacę pra: 
y i udzia- | cownikowi o 10%, jednocześnie ceny na 

le znanej już dobrze na terenie robotniczego Zagłę | kuty podnosi o oi w noś sÅ ge 
bia artystki, która pracę swą i zdolmości poświęciła się. edocenia 


Kaliszewski. 


Aiora policyjna w Radomiu. 
Lubelski „Dzień Poleki'* donosi: 

- Dnia 6 października w godzinach przedpo- 
tudniowych dokonano w Radomiu aresztowa= 
mia komendanta radomskiej policji powiat 
wej, Adolfa Chmielnickiego, oraz szeregu tunike. 
cjonarjuszów tejże policji. Wg 

Aresztowanią nastąpiły na podstawie ob», 
oiążdjącego materjału, zebranego przez funk« 
cjonacjuszów Okręgowego Zarządu Policji, o% 


maz wywiadowców specjelnie na żądanie sta« . 
rostwa, 


w octu wykrycia nadużyć policji pa» 
ej, przysłanych z Kielc. Z pi | 


trumniarskim, opracowane na walnem zebraniu d.| dochodzeń wynika, że zanosi się na skandą* 
6 paźdz, 19 r.: 1) na trumny zwyczajne 25% pod-| liczną aferę, w której przekupstwo, oraz pr. 


wyżki, 2) na trumny ozdobne 50% podwyżki. Przy 
otrzymaniu takich zwyżek robotnik będzie mógł 
zarobić od 82 do 36 mk. dziennie przy 8 godz. dniu 
pracy, robiąc na akord, i 

Zebranie studentek, pracujących w instytucjac. 
robotniczych, odbędzie się dziś (w czwartek) o g. 8 
w Uniwersytecie Ludowym, Oboźna 4, , | 

Bacaność dozorcy domowi! Dziś w czwartek 
0 g.i pp. w lokalu Związku, Leszno 48, odbęame 
słę zebranie dozorców domowych, wspólnie z za- 


ważme, ń | i 
Wołski Klub Robotniczy (Wolska 44). Dziś 


w czwartek tow. A. Żebrowska wygłosi odczyt, ilu- l 


strowany przezroczami, na temat: „Życie w ocea- 
nie“. Początek o g. 8 punkt. i 
ai 


W sobotę 11 paźdz, „Teatr Powszechny” (róg 
Leszna i Żelaznej) odegra „Złodziejkę* na dochód 
Klubu. Bilety nabywać można codziennie w loka- 
lu Klubu od 6% do 8-€ej w. w Klubie powazkow- 
skim (Żytnia 24), w Klubie. Prołetarjackim (Lesz- 
no 58), w Klubie młodzieży rob. (Wolska 44, par- 
ter), w Un. LLudowym (Oboźna 4), w „Robotniku” 
iw Zw. zawod. (Chłodna 10), oraz w dzień przed- 
stawienia w kasie teatru od g. 6-0j. 

Wszyscy dolegaci fabryk wojskowych są pro- 
szeni o niezwłoczne przybycie dnia 9 października 
o godz. 10 rano do lokalu Rady, Al. Jerozolimskie 
nr. 56. sej ; i 

Wszyscy robotnicy i robotnice zakładów stolar- 
skich dla inwalidów fabryk wojskowych są prosze- 
ni o przybycie dnia 10 października o g. 7 wiecz. 
do lokalu Rady. Al. Jerozolimskie 56. ; 


m MZ mn + 
$] R. 
A sprawia strajkn koltarów. 

Wiele się pisało, a jeszcze więcej mówiło 
© zbliżającej się rewolucji, do której zdążają 
żywioły anarchistyczne, prowadząc agitację, 
zmierzającą do zguby kraju. Dziwiono się, że 
nie widać tego naprężenia u dołu, lecz u góry, 
wśród paskarzy, przedsiębiorców, którzy po- 
stępowaniem swoim dęzorganizują życie go- 
spodarcze. 

Naprzykład panowie cukiernicy, właści- 
ciele kawiarń ciągle Śrubują ceny na swe ar- 
tykuły, motywując tym, że kelnerzy żądają 
podwyżki i grożą strajkiem, — a ont, jako do- 
brzy synowie Ojczyzny, dla których wstrętną 
jest anarchja, zè stratą dla własnych kiesze- 
ni zapobiegają strajkowi. Tak się przedsta- 
wia ta sprawa w óczch opinji publicznej. 

W rzeczywistości jednak przedstawia się 
zupełnie inaczej. -> 

Czy publiczność wie o tym, że przedsię- 
biorca Śrubuże ceny, a kelnerom nie nie daje, 
zmusza ich do dopisywania procentów, a na- 
wet do pobierania napiwków? Czy publicz- 
ność i Urząd Walki z Lichwą i Sp. wie o 
tym, że w Kielcach wybuchł strajk przed mie- 
siącem i trwa po dziś dzień, dlatego jedynie, 
że Urząd Walki z Lichwą i Spekulacją 
bronił dopisywać procentów, a panowie wła- 
ściciele ` do pobierania napiwków? 


` 


7 


za: 


tegowanie przemytnictwe. przez policję 
towa nosi dominujący charakter. 


a e eane aem 


Neaniycia w Wielnia, 

W związku z przemówieniem pos. Rosse- 
ta o nadużyciach popełnianych prze: referenta, 
Wydz. Walki z lichw i spekulacja w Wielu-, 
niu, p. Plaszyński wysłał wczoraj radcę min; 
Brzostowskiego w celu przeprowadzenia dos 
chodzeń na miejscu i ew. zawieszeniu oskar*: 
„onego urzędnika. 


.g 4 
Głosy czytelników. 
Czy żołńjerze muszą marznąć? 
` Dlaczego żołnierze stojący na warcie przy rôf., 

nych budynkach rządowych nie otrzymują cie, j 
okrycia. Jeśli na kożuchy jest jeszcze zawcześnie, 
to wartownicy powinni dostawać zimowe szynels j 
Żołnierz stojęcy kilka godzin na warcie w letuteji 
blusie może się łatwo nabawić jakiej choroby. Pos, 
cóż zapełniać szpitale, gdzie znowuż dobrzd: 
żołnierzowi nie jest. 

Y ? Żołnierz. 


a 


Ljcie gospod 
jcie gospodarcze, 

Kursy Pzństwowej Centrali Dewiz z data 8 poż; 
driernika 1919 r. Funty sterlingi 145—, dolary, 
84.50, franki francuskie 4.10, franki sz tei 
6.15, franki belgijskie 4.10, liry 3.55, marki 
1.6, leje rumuńskie 1.65, lewy bułgarskie 0.80, fl 
ediy holenderskie 13.—, korony szwedzkie 8.18, 
korony duńskie 7.10, korony norweskie 7.65, marki 
niemieckie 140.—, banknoty drobne, do mk, 10.—, 
włącenie 100, korony niem, austr, 52.—, korony a 
skie 100:—, M 

Notowania giełdy warszawskiej: Ruble carskie 
108—112, dumskie 38—40. Korony 52.80—58,20, 


Brak cukru we Francji, We Francii, ojczyźnie 
burtczanego przemysłu cukrowniczego daje się ode) 
czuwać głód cukru, W związku z tym rząd przedło, 
żył izbie projekt, zmierzający do zniesienia ceł ca 
|prowych. Cło wynosi dotychczas 1934 wzgłądnie 
tranisów za 100 klg. (224 funty). 

Staro buty agielskie dla Polski. Ofbrzynite 
trudności kredytowe zagranicą, jakie 
ska odczuwa, sprawiają, że rząd polski wezyst 
kupuje, — choćby najgorszej jakości t na 
szych warunkach, — cokolwiek i ktokolwiek na 

daje. 
preo rząd angielski przyznał Polsce kr 
w wysokości 100 tysięcy funtów (około 15 miiy 
marek) na zakup z angielskich składów 
używanych butów we , skóry 
do ich reparacji i maszyn reparacyjnych, 

Nafta w Persji. gs gosa Ji AE 
skio pomiędzy zatoką Perską a Kundystanem odl 
oem ta ule ly V 


4 


zultaty. Ropa jest 
cesja na 


doskonalej 


ź 


w wd 
ie: 710; 
JAD 


„ROBOTNIK“, czwartek, 9 października 1919 r. 


— 


R 382. 


chwili namysłu rzucił się na ratunek starca, lecz|oraz Motela Neumana i obydwu are 
nie umiejąc widocznie pływać, utonął wraz z Qru-| znaleziono później schowaną w piwnicy domtt 
dzińskim. przy ul. Brukowej. 

(m) Zamordowanie 6-cin osób. Komenda policji 
państwowej okręgu warszawskiego otrzymała od 


x komendy policji w Kutmie teleionogram treści na- 
14 pensja. Dnia 5 b. m. ukazala się moka w stępującej: „We wsi Wyzębach gm. Krzyżanowie 


yGazecie Porannej", że Min. wypłaca nauczyctelstt | y pow. kutnowskim została wyrżnięta przez nie- 

14 pensję. Niniejszem prostujemy i ogłaszamy, Ż€ | wykrytych sprawców cala rodzina Źajrędo wskich, 

nauczyciele szkół powszechnych nietylko nie otrzy- |składajaca się z 6-ciu osób. Biiższych szczegółów 
c a kra + i 

mali 14 pensji, ale do dnia dzisiejszego mie zostala "A em. a kast) 3 EA 
a. pensj otrzymali wszysc m siłowanie zabójstwa, Gospodarz wsi A- 

eu. | * ie, wara 7 leksandrówka gm. Dęby Wielkie, Franciszek Do- 


nysz, będąc na "aa polu Ay pobliżu spi pik go- 
: ; ? spodarza Karola Kędzierskiego, raniony został wy- 
> a (a) Dodatkowy deputat, Ministerjum aprowiza- | St rzalem z rewolweru w prawą stronę glowy. 
- Gil pismem z dn. 24 września r. b. zawiadomiło|0() usiłowanie zabójstwa Donysz podejrzewa Karo- 
magistrat, że począwszy od 1 października r. bjla i Andrzeja braci Kędzierskich. 
pracownicy zarządów miejskich i powiatowych, o (m) Ujęcie świętekradey. Na placu Kercelego reta p. t „Lygja”. ; 
ile nie są producentami, jak również! pracujący w zatrzymano ge żę O. aa ba ia Hg, „Warszawski teatr dramatyczny” (Śniadeckich 5) 
J ic 8 z o monstrancji i komze. zt i 2 > RE 
|. zakładach użyteczności publicznej (gazownię, elek- aj ate ka. Fes o niego przed. | daje dziś i jutro „Powrót posla“ Niemcewicza. Dia 
| krownie, wodociągi 1 t. p.) będą otrzymywać dodat- r 
| 


ne. 8 


è 


4 Kronika. T eatr i muzyka. | 


Opora. Dziś pierwszy raz w sezonie grana bẹ 
dzie piękna opera Czajkowskiego „Eugenjusz One 
gia”. > 
Teatr Polski. Dziś „Idylla małżeńska” Nansena. 
Teatr Rozmaitości. Dziś drugi raz „Asystent” 
Zaj oiskiej, 

Teatr Mały. Dziś 1 dni następnych „Polityka” 
wł. Perzyńsk'ego. 

Teatr Nowości. Dziś „Zemsta nietoperza”. 

Teatr Praskpi gra codziennie tragedję I. Bar 


I mioty pochodzą z Hradzieży, dokonanej osobiście | szkół 25% ustępstwa. 
| kowo artykuły pierwszej potrzeby (mąkę, kaszę, cu-| w kościele w korzpniu, | 5 Fifkarmonji. Jutro w piątek w Filkarmenfi 
| kier ryż) w jednakowej ilości, jak inne kategorije] (m) Napad na oficera, Na moście Kierbedzia|pierwszy wielki abonamentowy koncert symfoniem 
którym Ministerjum przyznaje dodat | napadło dwóch osobników na oficera W. P. komie | ny, Solistką będzie wybitna skrzypaczka polska Ire- 
sji odbiorczej, Trojanowskiego. zamieszkałego w ho-| na pubiska, 
telu „Konstantynowskim*. Napastnicy  oberwali W kameralnej sali Hermana i Grossmana w 


-osk są | Trojanowskiermu bagnet i usiłowali rozbroić z re- <a k i 
(a) Poiyoska na tramwaje. Poznański bank own, lecz na m alarm przez napadnię- | sobotę najbliższą daje własny wieczór arji i pieśni - 
doskonały artysta opery w Piotrogrodzie p. Ak - 


|  gwiązku spółek zarobkowych zawiadomił magisteat, | tego osobnicy zbiegli w sironę Warszawy. i 
| ge gotów jest udzielić miastu pożyceki w wysokości (m) Amator strzałów. Na rogu ul. Żefaznej lam (bas), przy udz. pp. AL Mitniekiego (wioł.) 
miłjonów marek na rozbudowanie sieci tramwa- | Chłodnej policjant zatrzymał Kazimierza Szymeza-|j dyr. J. Hirszteld (akomp.). ; 

owej w Warszawie. Splała pożyczki ma nestąpić | ka, który dał strzał z rewolweru. Szymczek nie 5 


B- pracowników, 
(7 kową aprowizacię. 
+ 


do dn. 1 lipca r. 1920. posiada pozwolenia na prawo ona pra POKWITOWANIA, 31M 
(m) Młodociany nożowiec. 12-letni Wincenty s 
(a) Torfowisko miejskie, Uznając ważność dla Górski (Targowa = 85) podczas bójki zranił x0- Na „Dzień Prasy*, 


Związek kelnerów w Warszawie 10% p% 
datek dobrowolny na „Dzień Prasy Socjali- 
stycznej“ — 8.728 mk. 50 fen. (trzy tysiące 


siedemset dwadzieścia osiem mk. 55 fen.). 


Na fundusz prasowy od robotników rok 
nych z folwarków Starowiskitki, gminy GR | 
zów mk. 6, | 

Tow. Lemer i Lemerowa z Wilna mik. 400. 


Dzielnica Śródmiejska na listę nr. 215 
mk. 80. Za nalepki i pocztówki mk. 10150. 


| Magistrat postanowił zwrócić się do Ministerjum ro- ł 
; i (m) Napal na iunkejonarjusza urzędu śledaze- 
Enie wielkie znaczenie melioracyjne dla okoliczne- | zę z wołu. W oawiu, gay Wywiadowca chcial za- 
ła jedną ręką za kiapę palta, a drugą znieważył 
jowy, zamieszkały tamże, w zamiarze samobójczym |towanego, który wraz 28 skórą zbiegł. fymezasem 
_ Śmiesn omaocą! 
IE 3 


j| Warszawy eksploatacji torfowiska „Pulwy-Bagno“,jżem w głowę Moszka_ Kenigswajsa, zamieszkalego 
|na ul, Targowej mr. 15. 

| bót publicznych o bezzwłoczne przystąpienie do bu- i 

3 waż i go. Na ul, brukowej mu. ©) luascjonacjusz urzędu 
| dowy kanałów odwadniających, mających jednocze- Śedczego zatrzymał jakiegoś Żyw W4OŁĄCEgO Ax0- 

Éo rolnictwa, a także do przygotowania powierzchni |trzymanego odprowadzić do soniusaijatu, podbiegi 
|| - torfowiska do eksplotarji. Motel Neuman (Moskiewska nr. WU), schwycil aget- 
| (m) Bohaterska śmierć żołnierza, W Skiernie-|go czynnie. Jednocześlne zbiegli się inni Zydzi i 
|. wicach 70-letni Michał Grudziński, szwajcar koie-|zwarią kupą okrążyli wywiadowcę i uwolnili aresz- 

Bkoczył z mostu do wody. Widząc to przechodzący |na gwizdki napadniętego nadbiegł policjant z po- 

wówczas żołnierz W. P., Józeł Puszczyński, bez|sterunku. Wówczas agent odszukał zbiegiego Żyda 
| | 
| kul nieprzyjaciela — mróz. Pod jego tchnieniem w lód zamieni | 

.* 


Żołnierza naszego na froncie czeka wróg, sroższy od 

się żar sere obrońców Ojczyzny, 
| Rząd dokazał cudu, tworząc wielką Armię Polską. Masimy mu dopomódz w zabezpieczeniu potrzeb żołnierza na zimę. 

'Wspaniaiomyślna Ameryka przychodzi nam z pomocą, składa miljony w ofierze, : 

A my sami mamyż wiecznie stać tylko Ų cudzych wrót, przyjmować ofiary bez trudu i troski? 

Do wszystkich zanosimy gorące prośby © pomoc i nie wątpimy, że ona nas nie zawiedzie, : 
- Niech każdy w dniach zbiórki 8, 9, 10 i 11 b. m. złoży ofiarę w odzieży lub pieniądzach, jako dowód, że ogarnia brat- 
Pią miłością naszego żołnierza, Spieszmy z pomocą, 


Komitet zbiórki ciepłej odzieży dla żołnierza na froncie pod godłem Polskiego Białego Rrzyża, 


i Łaskawi oflarodawcy zechcą za pośrednictwem gospodarzy domów, lub bezpośrednio, oddawać dary do następujących 
punktów, gdzie otrzymają pokwitowanie z odbioru: si 


| 


| 
| 


888 Harcerzy, Aleje Ujazdowskie 87. 


Fabryka Bieńkowskiego, Nowo + Miasto. 
y oda ra Pań Kanoniczęk, Senatorska 18. 


Fabryka Rauera, Praga, Stalowa- 47. 

Stow. Właścicieli Nieruchomości, Miodowa 2. 
Okrąg Warsz. Polskiego Białego Krzyża, Wiejska 8. 
Towarzystwo pomocy ofiarom wojny, Szpitalna 6. 
Towarzystwo Opieki Wojennej, Marszaikcwska 58. 
Koło XI okręgu, Wielka 83. h 

Koło Pracy Kobiet, Jasna 82, i 

Koło Polek, gmach Staszyca, Krak. Przedmieście. 


Komitet Opieki Kresów, Długa 50. 

„Pogoń“, Nowy Zjazd Nr. 1, 

Towarzystwo Przyjaciół Pragi, Tergowa 38 

Klub Wioślarek, przystań na Wiśle. 

Towarzystwo przyjaciół Targówka, 

Towarzystwo Przyjaciół! Mokotowa. 

Towarzystwo przyjaciół? Grochowa. 

Czerwony Krzyż, Leszczyńska 6. ` 
Bristol, okienko P, B, K. 


i 

oddział Straży Ogniowej, Nalewki 8, 

* Pogotowie Ratunkowe, Leszno 52, 

, Btowarzyszenie Wioślarskie, Foksal 19. 

_ Ulica Wolska Nr.Nr. 7 i 62 

© Paralja na Ochocie, 

„*. Politechnika, wejście od Koszykowej 75. 
` Cukiernia Dakowskiego, ogród Bagatela, 


l 


| 
| 
| 


m M zzz 


KREM od SWIERZBY 


Hukuma' 


Jedyne Chrześcijańskie Najtańsze 


„zródło Polskie. 


Marszałkowska 95. Telefon 281-66 i 244-83, 


POLECA: Kawę ziarnistą od 18—, mieszanki na białą od 
2.50, na czarną od 4—, Herbata Cejlońska, od 18,0 Herbatę 
OWOCOWĄ „Fructus* f412400, Kakao od 19—, Kakao owsiane 
„Nektar* 20—, Cykorję 1.90, Grzyby od 10.—, Buljon Mag- 
gl —.10, kasza iamąka owsiana, Mąka kartoflana 8.40, Jabi- 
ka suszone 4 mk., Migdały. Rodzynki, Chleb świętojański, 
Figi, Orzechy, Pieprz, cynamon, Wanilja, Kwasek, saletra, 
Ekstrakty: cytrynowy o©ctowy, i arakowy. Neo Fosfatyna, 
Karmelki, Irysy, Landrynki Czekolada, Zelatyna, Konserwy, 
Sardynki, Musztarda, sery, Mydło do prania od 4.50, Mydło 
toaletowe tuzią od 20, Bielidło 1.50, soda pud, 16,—, Farb- 
ka tuzin od 9—, Świece, 3.75, Zaprawę do podióg 6 1 t=, 
Pastę do obuwia „Lech“ tuzin 15—, Szuwaks 16 pudełek 
06.—, Zapałki, Palatyn do farbowania materji tuzin 2.—, 
i '_ Sprzedaż od funta. Ceny hurtowe. 


Specjalne ustępstwa dla Stowarzyszeń i Kooperatyw 


po < 


| Lanie 


i Wanny 


= po odrestaurowaniu i powiększeniu lo- 
ie kalu zakład kąpielowy jest czynny. 
.. Górczewska il. x, 
- Warszawski przy al. Ordynackiej 
b (math gruntownie OdzOWiONY. 
| 


Cyr 
E Ę 
ik” Dziś 8 wiecz. sw 


Największa Atrakcja teyoczesna 


EDERS 


*ozatym I7 numerów wszechśw. programu 
tek e godz, 8-ej wiecz, 


Dyrekcja ST. 


MRUCZKOWSKI. 
|| m $ 


1) usuwa takową szybko I radykalnie w ciągu 5=-clu dni 
2) nie zawiera części stałych 
8) przy woieraniu całkowicie wchłania się w skórę 
4) posiada miły zapach. 
Lecząc szybko i pewnie jest tanim. 

Apteka JAXA WEROCZEGO, Bednarska róg Furmańskiej. 
Cena 7 mk. 50 fen. Żądaó wszędzie. 

Skład na Łódź: Lubczyński, Lutomierska 21. 3/45 


Fabryka wagonów w Sanoku (Galicya) 


przyjmie natychmiast $ 
zdolnych stolarzy i kowali 


(tajerburszów) umiejących obchodzić się z młotami parowymi, Pierw 
szeństwo mają oł, którzy pracowali już we fabrykach wagono- 
wych. Aprowizacja zapewniona. Kawalerowie mogą otrzymać 
mieszkanie w koszarach robotniczych. 8759 


imtenientura Okręgu General. Warszawskiego 


wzywa firmy i przedsiębiorstwa, któreby się mogły podjąć prze» 
prowadzenia prac asenizacyjnych w obozach Okręgu Generalnego 
Warszawskiego, do składania ofert w tej sprawie do lntendentu- 


ry 0. G. W. i 
Bliższych Informacji udzieli Sekcja „K“ Int. O. G. W. 


Galerja Luxemburga pokój Br. 314 od fi do ( codziennie, 


Termin składania ofert 16 października 1919 r. 3765 


np planearon" Anialntaniam 8 


Marszałkowską 0h Ura futonieyo Tucheadlera 


poleca świeżo nadeszłe: z I dla chorób żołądka i kiszek 
Okulary, binokie ze szkłami, a Kró 

francuskiemi, lornetki teatralne, przęalenióne pa nl sons 
lorguons (face à main), oryginai- | Ską Me G, m. 8, telef. 14-27, 
godziny przyjęć od í do 3, 


ne „Gilictie' - aparaty i Wszei- 
Palta damskie 


kie inne nowości. Ceny nizkię. 
Reperacje dokladnie i tanio. 


LEKARZ-JEGTYSTA 


a z na nadchodzący sezon od 300 
G. tafałowiez |i% mk. własnego wyrobu. Na- 
Solna I2. pucyńska 13, m. z, róg Miodowej. 


Spółka Akcyjna 


pai DRAT 


parii 


> 


8770 


w im. st. WARSZAWIE. 
. Kapitał zakiadowy Mik. 10.000.000. 


Towarzystwo ubezpieczeń, działające na zasadzie statutu, zatwierdzonego przez Rząd Polski. 


Przyjmuje ubezpieczenia: 
od o©ynia; 


od sirat ubocznych, z pożaru wynikłych (powstrzyma= 


nie fabrykacji, pozbawienie zysku, pozbawienie płacy za najem lokali i te p.), 
od kradzieży i rabunku, 

od uszkodzenia szyb i luster, 

O rozpoczęciu czynności w działach ubezpieczeń: życiowych, od uieszozęśliwych wypadków wszelkie 


rodzaju, cd odpowiedzialności cywilaej, transport.wych, ziemiopłtdów od gradu, owadów i zarazy, oraź 


wcntarza żywego od pomora, kalectwa i zabicia — nastąpią oddzielne zawiadomienia. 


Towarzystwo posiada pierwszorzędne stosunki reasekuracyjne z najpoważniejszemi Towarzystwami ząe 


granicznemi. 


Władze Towarzystwa stanowią: 


Dr. Ernest Adam, Józef Aleksandrowicz, 


Rada Nadzorcza: 
Dr. Witold Celichowski, Adolf Dube, Br. Kazimierz Hącia, Leo 


ai 


Herbst, Paweł Jarnuszkiewicz, Władysław Kościelski, Juljan Kraczkiewicz, Kazimierz Hr. Kwilecki, Stanisław 5 
Libicki, Anatol Lothe, Bartłomiej Popławski, Juljan Tołłoczko, Józef hr. Tyszkiewicz. 


Zarząd: 
Henryk Barylski, Leonard Bobiński, Stanisław Watraszewski. 


Ceniraine biuro Zarządu w Warszawie przy ul. Marszałkowskiej 124, 


"Telefony: 9-92, 21-08, 83-08, 
. Bjentury z całej Rzeczypospolitej Polskiej. 


Å h LM © 43 7 TN 
5 WN S O EN E WY 


POLOGNE 


4, 


Nd ło JRE: 


"FRANCE 


Tłomackie 4. 


RZE 


Sprzedaż hurtowa: 


Ścierki 

Trykotaże 

Obuwie 

Cyna 

Azbest > i f 
Metal antyfrykcyjny 
Biel ołuwiana 
Farby 


Podszewki 
Manufakturą 
Przędza wełn. 
Nici 

Materjały weln, 
Sznurowadłą 
Chustki do nosa 
Płótno na gorsety . 
Płótno na materace 
Prześcieradła 


W niedziele biuro nieczynne. 


Niezawodny środek przeciwko duszności, 
kaszlowi, kokluszowi, katarowi, zapaleniu 
oskrzeli i asimie. 


„granulki Russyana” 


(Granules sulphuris aurati benzoinati) 


PŚ ee „Ap. Kowalski Wórstawić 


Cena pudelka Mk 5. Sprzedaż w aptekach i skiadach aptecznych. 
Sposób uzycia dołączony do każdego pudelka, 5772 


wmn - -c o 


Ludowe ‘Tow. Wydawnicze we Lwowie 
ul. Sykstuska 21. 


IGAACY DASZYŃSKI. 


a BURZLIWEJ DOBY 


Mowy Sejmowe wygłoszone w czasie od października 19i8 r. Ae 
do sierpnia ISi9 r. 


Cena za egz. 8 kor. 


Do nabycia w Księgarniach, Biurach dzienników, trnfikach JE 
uras w admin. „Dziennika Ludowego* gdzie teź można za- [78 
mawiać większe ilości egz. 


PZ SBE REEERE pO A WBA 


z 1 


Do kodzardy à amai w Kanada. ** 


Irzedstawiciele kooperatyw i zrzeszen, ktore rozporządzają 
większą iioscią punktow sprzedaży proszeni są o prźybycie do 
Wyużiatu zaopatrywania, jutro 
(pokoj Nr. yi) w cwiu porużum.enia się cy uu ZUFZŁUIŻY watia sprze- 
Uczy aTLynU£UW huniy UgelisUWy CA dia iudilustl, 


Wydział Zaopatrywania Miasta. 


— 


—— zn W 


AL 


3 A EANA se SVE „pani eao EAT EE AEA E 
< Qdbito w drukarni „Robotnika“, Warecka 7: Redaktor Naczelny dr. Feliks Perl., 


o AZ 


rj. w piątek O godzinie 6 wiecz, | 


Wosk żółty 
Wosk biały 
Qiej kamforowy 


eto eto ete 


komitet Białorask By na ul 
Szpitalna Nr. l m. 3 czynny 
od I0—l i od 3 do 5. 3733 


i iot piosenki, tańce, role, 
up? J wyuczam zupełnie nie- 
zdolnych. Kontrakty zopewnione 
Nowy-Swiat 26, Telefon u-i. 
Morozowicz. 867.1 


Hi gwarantowane polskiej wy- 
ti twórni, tuzia od 27 mk, 
krajowe od 15 wiedeńskie Ib, 
szwajcarskie, newskie, lgły, szpił 
ki, agralki, kólka. Uuziki nicia- 
ne i piocienne Skład główny 
„Spółka swojska*, Zórawia 40, 
telef, 251-90. 3128 

wiuskie oryginalne oras kra- 
Me juwe, tuzin 28 mk. Hurtowu 
124 ustępstwa, Kantor, Wegenko, 
hoszykowa 43—36, telefon Żdd-14, 


nm m O aaan 

do władz, sądowe, ad- 
PIUSBI ministrucyjne w spra- 
wach wojsnowości i inne oferty 
na posudy, tłumaczenia; prse- 
pisywania. Biuro „Wiedźa*, pru- 
waużona, prać kand, nauk 


sputeczno - ekonomicznych. Mio- 


uuwa 7, wejscie od kapucyn” 
skiej. sla? 

owa 
$ h wyższe wyksztalceniy 
i Osada społeczne.  PosZUKU- 


Jẹ pypuzuuniowego Zajęcia, Uier- 
y wwa la" e administracja „kuvot- 
nika”. biya 
M E 

ją pasy brzuszne, hy* 
LUPIUTÓWE gieniczne. wania 
WAWOTYCH LUBIAUL% reparacji. 
rrezerwatywy, szprycę ocnronie, 
LerinviLEWy, Najtwiiej, bo W pou- 
uwurzu uerożuiisku % prsy 
MarsLatKowskiEj: 


> 


4 3 
ŚWIeTZDĘ Ró pain fn 


ko masė księdza Kneipa. Q ile 


gnile poskutkuje zwracamy piję 


niądze, Składy apteczne „Polo= 
nia* Niecała 3, lilja Praga Tape 


| gowa 3u. 


Łodzi legi e 
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